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Współpraca w imię rozwoju

W kwietnej br.\v sali Senatu 
'Uniwersytetu Wrocławskie­
go podpisano uroczyście po­
rozumienie między Kole- 

’ gium Rektorskim Uniwersytetu a Ko- 
■legium Rektorskim Politechniki o 
współpracy obu uczelni.

Zagajając posiedzenie z udziałem 
reprezentantów władz obu szkół 
wyższych oraz kierownika Wydziału 
Nauki i Oświaty KW PZPR — tow. 
Stanisława BAK A JA, Rektor Uni­
wersytetu — prof. dr Włodzimierz 
BERUTOWICZ przypomniał o pier­
wotnej wspólnocie organizacyjnej 
obu szkół.

Obie uczelnie reprezentują obec­
nie poważny potencjał naukowo-ba­
dawczy. Odczuwają wyraźną po­
trzebę współdziałania, którego cele 
i kierunki precyzuje dokument po­
rozumienia. Chodzi tu o wymianę 
informacji, wspólne działanie w wie­
lu wypadkach oraz wzajemne usługi. 
Chodzi o kontakty i współpracę or­
ganizacji społeczno-politycznych, stu­
dentów i kół naukowych, o wza­
jemne wykorzystanie doświadczeń 
organizacyjnych. Podpisano więc u- 
mowę precyzującą formy współ­
pracy.
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iwno ostatnio jak\ i przed kil- 
laty byłem jednym z hospi-

tujących zajęcia i muszę stwierdzić, że 
zajęcia dydaktyczne a w szczególności 
wykłady pod względem formy mają 
wybitnie charakter indywidualny. Wy­
nika to z tego, iż w większości wy­
padków, my, wykładowcy, nie posia­
damy formalnego przygotowania dy­
daktycznego w przeciwieństwie do 
nauczycieli zawodowych. Stosowane 
przez nas formy mają w dużym stop­
niu swoje źródła w naszych doświad­
czeniach z czasów studenckich; do 
wzorów z tamtego okresu dodajemy 
czasem bardziej lub mniej doskonałe 
swoje własne doświadczenie, które jest 
bardzo różne i zależy w dużej mierze 
od praktyki i kultury wykładowcy.
—■ Niewątpliwie jest to jedna ze słab­
szych stron zajęć, ale czy wszystkie 
wykłady powinny być prowadzone we­
dług ściśle ustalonego schematu?
— Chyba nie, bo i poszczególne dyscy­
pliny wymagają indywidualnego po­
dejścia, niemniej cechą wspólną musi 
być pewien szkielet wynikający z ko­
nieczności zsynchronizowania materia­
łu, jego logicznego ułożenia, konfron­
tacji z pokrewnymi dziedzinami, oraz 
dostosowania do poziomu słuchaczy 
(inne wykłady dla I, inne dla V roku 
studiów). Czy indywidualny charakter 
prowadzonych .zajęć jest dobry... Acz­
kolwiek indywidualność form wykła­
dów na wyższej uczelni jest rzeczą 
nieuniknioną, to jednak moje doświad­
czenia i zasłyszane, opinie studentów 
zmuszają do stwierdzenia o istnieniu 
ogromnej różnorodności wykładów pod 
względem ich wartości dydaktycznych. 
— Jak zdaniem Pana należałoby pro­
wadzić wykład: czy zwracając większą 
uwagę na jakość i zrozumienie poda­
wanego materiału, czy też starając się 
przekazać jak najwięcej wiadomości 
zgodnie z przewidywaniem programu, 
który chyba nie zawsze jest możliwy 
do zrealizowania ze względu na brak 
czasu?
— W naukach technicznych muszą być 
te dwie rzeczy bardzo zrównoważone. 
Nie można w tych dyscyplinach zre­
zygnować z. materiału niezbędnego do 
opanowania danej dziedziny. Konieczne 
jest jednak takie, przedstawianie ma­
teriału, by pobudzało ono z jednej 
strony do myślenia i samodzielnego 
studiowania, a równocześnie w wystar­
czającym stopniu podawało technologię 
jego praktycznego' zastosowania. Wpro­
wadzanie wzorów technicznych na wy­
kładach uważam za konieczne i nie­
uniknione, jednakże obarczanie umy­
słów studentów zbyt dużym balastem 
pamięciowym zmniejsza możliwość do­
statecznego rozumienia i interpretacji 
wyprowadzanych formuł. Student musi 
rozumieć wzór, znać jego interpretację 

fizykalną, nie zawsze natomiast powi­
nien go pamiętać.
— A jak wygląda poruszony przez 
Pana problem w świetle poczynionych 
obserwacji?
— Zauważyłem częste — niestety — 
wypadki wykładów, na których niemal 
całe 45 min. poświęcano wypisywaniu 
przez wykładowcę na tablicy wzorów 
z notatek lub skryptu. Można by pra­
wie zagwarantować, że po dziesięciu 
minutach takich zajęć umysł słuchacza 
jest wystarczająco zmęczony, by prze­
stać chłonąć treść podawanych zależ­
ności.

Byłem również świadkiem wykładu 
o bardzo trudnej treści teoretycznej, 

Fot. A. Mili i

gdzie, po 5 minutach wprowadzania 
danych formuł, wykładowca poświęcał 
co najmniej 10 min. na ich logiczne 
omówienie. To z kolei umożliwiało 
w pełni studentom przyswojenie we 
właściwy sposób wykładanego mate­
riału.
— Na podstawie poczynionych spostrze­
żeń, odnośnie . prowadzenia zajęć, które 
zdaniem Pana przynoszą większe ko­
rzyści: wykłady wygłaszane, czy też 
prowadzone ściśle według notatek lub 
skryptu?
— Moim zdaniem z notatek może ko­
rzystać wykładowca jedynie wówczas, 
gdy sam w pewnym momencie utknie 
myślowo na jakimś szczególe, co oczy­
wiście nie może być poczytane za man­
kament wykładu. Wykład prowadzony 
z kurczowym trzymaniem się określo­
nego tematu w oparciu o notatki lub 
skrypt po pewnym czasie staje się nu­
żący i mało przyswajalny. Za bardzo 
dobre uważam wprowadzenie w toku 
wykładu pewnych dygresji o charak­
terze nawet anegdotycznym, dających 
możność zarówno pewnego wypoczyn­
ku dla umysłu słuchacza, jak i pozwa­
lających na utrwalenie pamięciowe 
treści wykładu. Wykład powinien być 
prowadzony przy pobudzonym przez 



wykładowcę współudziale słuchaczy, 
kontrolowanym przez niego obserwacją 
reakcji audytorium.
— Czy sądzi pan, że po każdym wy­
kładzie lub wyłożeniu pewnej partii 
materiału wykładowca powinien zrobić 
resume?
— Uważam, że tak. Sam zresztą zaw­
sze to stosuję w formie skrótowego 
powtórzenia danego działu, ale z peł­
nym udziałem studentów — poprzez 
ich indagację, nie mającą jednak cha­
rakteru przepytywania a jednak do­
pingującą w pewnym stopniu do suk­
cesywnego opanowania materiału.
— Czy o jakości prowadzonego wykła­
du. nie świadczyłaby niekontrolowana 
obecność studentów, szczególnie na la­
tach starszych?
— Na pewno tak, aczkolwiek kontrolę 
obecności uważam za w pełni celową. 
Jest ona bowiem bodźcem formalnym 
do uczęszczania na wykłady studen­
tów mniej obowiązkowych a ta po­
woduje u wielu sukcesywne włączenie 
się do aktywnego współuczestnictwa 
w procesie dydaktycznym. Z punktu 
widzenia . wykładowcy kontrolowana 
obecność studentów nie daje świado­
mości o jakości prowadzonego wykładu. 
— Co wobec tego stanowi, zdaniem 
Pana, kryterium oceny prowadzonych 
zajęć?
—• Ocenę wykładu stanowi, w pewnym 
stopniu, już w czasie jego trwania 
reakcja audytorium, . która jest jak 
gdyby .miernikiem przyswajalności wy­
kładu. Opierając się tylko na tej pod­
stawie, nie może jednak wykładowca 
poznać, drobnych nieraz, niezauważal­
nych przez niego mankamentów jego 
pracy dydaktycznej (może to dotyczyć 
sposobu mówienia, tempa prowadzo­

nego wykładu itp.). Zasadniczym źród­
łem poznania tychże mankamentów, 
dającym możliwości ich wyeliminowa­
nia na przyszłość musi być, moim zda­
niem, anonimowa ankietyzacja studen­
tów. Ankietyzacja ta powinna dotyczyć 
zarówno formy zajęć dydaktycznych 
jak i szeregu innych czynników wpły­
wających na ich efektywność: np. 
ewentualne pokrywanie się programu 
z innymi dyscyplinami, rozbieżność 
stosowanej symboliki, warunków czy­
sto technicznych, w jakich odbywają 
się zajęcia, formy i charakteru konsul­
tacji, pracochłonności ćwiczeń itp. Cie­
szę się, że obecnie ankietyzacja zajęć 
jest zalecana przez władze Uczelni, 
niemniej uważam, że pełniejsze wyniki 
uzyskałoby się z ankietyzacji przepro­
wadzonej nie indywidualnie przez każ­
dego z wykładowców, lecz np. przez 
cały instytut lub cały wydział — łącz­
nie z organizacją młodzieżową. Ana­
liza taka, przeprowadzona przez odpo­
wiedni zespół fachowców, stanowiłaby 
bardzo wartościowy materiał w formie 
uogólnionej dla wyeliminowania sze­
regu mankamentów w pracy dydak­
tycznej, skorygowania ewentualnie po­
krywających się programów szczegóło­
wych, właściwej oceny procesu dy­
daktycznego.
— A co, zdaniem Pana, stanowi pod­
stawę oceny pracy dydaktycznej? Prze­
cież chyba nie wysokość obciążenia 
dydaktycznego, nie ilość prowadzonych 
studentów; właściwe bowiem przygoto­
wanie zajęć a w szczególności wykła­
dów wymaga ilości czasu niezależnej 
od ilości studentów a ponadto właści­
wego rozłożenia tychże w planie zajęć 
tygodniowym?
— Cieszę się bardzo z postawionego 

pytania, gdyż poruszone zagadnienie 
wydaje się bardzo ważkie. Efekt każ­
dej pracy zależy w poważnym stop­
niu od emocjonalnego zaangażowania 
się jej wykonawcy a to —- z uznaniem 
jej wartości przez innych oraz moral­
nymi czy materialnymi bodźcami 
z tym związanymi. Ocenę pracy dy­
daktycznej . można częściowo oprzeć ną 
obserwacji inwencji w opracowywaniu 
pomocy naukowych (skrypty, modele), 
na sumienności i punktualności prowa­
dzonych zajęć. Pełną jednak ocenę 
można uzyskać w głównej mierze 
w oparciu o wypowiedzi słuchaczy, 
dla których prowadzone są przecież 
zajęcia. Wypowiedzi takie, jeżeli mają 
być obiektywne, muszą płynąć z jak 
najszerzej zrozumianej ankietyzacji 
grup i lat studenckich. Uzyskany tą 
drogą materiał nie może w żadnym 
wypadku stać - się czynnikiem obniża­
jącym w najmniejszym stopniu auto-- 
rytet pracownika jako dydaktyka i wy­
chowawcy. Brak . takiego autorytetu 
szkodziłby bowiem pracy dydaktycznej, 
i wychowawczej w silniejszym stopniu, 
niż -. ewentualne . nawet pewne, usterki 
w pracy., dydaktycznej. Efektywność 
procesu -. dydaktyczno-wychowawczego, 
zależy , w dużym .stopniu od-stworzenia, 
warunków zapewniających zawsze wła­
ściwy stosunek studentów zarówno do 
swoich.. obowiązków jak . i do ludzi, 
którzy procesem kierują. Podważanie 
autorytetu, „pracownika dydaktycznego 
i. koniecznego do niego, zaufania ze. 
strony, studentów, poprzez. .jakąkolwiek 
bądź decyzję, stałoby się nie tylko 
czynnikiem - zdemobilizuj ącym pracow­
nika, . lecz również -wydatnie obniżyłoby 
efekty jego pracy.
rozmawiała-: STANISŁAWA -SZULC

Ze z dniem 15 II 1971 r. weszło 
w życie zarządzenie dotyczące obo­
wiązków i pr denta Politech- / 
. niki Wroeła i^il? '- (,;Zarządzenia/ 

i Wytyczne” nr 21). ^^z^dspawiótry żo-^ 
stał tutaj cal 7 adnień- zwią-N 
.zanych z odbywani studiów. Niece]\ 
lowe byłoby dokładhe przedśtawiąnię 
tu- wszystkich zagadnień poruszonych'' 
w zarządzeniach, niemniej \\ należy 
zwrócić uwagę studentów - na i pewne . 
punkty, . których znajomość jest ko­
nieczna nie -tylko z racji potrzeby ich 
przestrzegania. Nowością są indywidu­
alne, plany. studiów. Zdolni studenci, 
o nienagannej postawie społecznej, po­
winni zwrócić uwagę na ten projekt. 
Umożliwia, on bowiem rozwijanie w.
pełni swoich, zdolności, pogłębianie 
wiedzy w określonej specjalności.

Dużo miejsca poświęcono ogranizo- 
waniu egzaminu dyplomowego, okreś­
lając dokładnie zasady powoływania 
komisji egzaminu dyplomowego,, wa­
runki dopuszczenia do egzaminu oraz 
kryteria oceny.. W myśl . zarządzenia 
z., egzaminu dyplomowego może być 
zwolniony student, który uzyskał śred­
nią -ocenę ze studiów 3,75 oraz nie zda­
wał więcej niż 4 egzaminy poprawko­
we lub 2 komisyjne. Dyplomy w wy­
padku średniej 4,5 i bardzo dobrej 
oceny prący dyplomowej mogą być 
przyznawane z wyróżnieniem. Oczy­
wiście absolwent w czasie trwania stu­
diów musi wykazać się nienaganną 
postawą moralną i obywatelską.

.Student ma prawo przenieść się na 
studia do innej szkoły za zgodą rekto­
rów -.obu .szkół. W wypadku nie dopeł­
nienia warunków dla rejestracji na
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następny semestr, dziekan może udzie­
lić urlopu, ewentualnie — w ramach 
określanych przyczyn — skreślić z listy 
studentów. Student może otrzymać 
urlop krótkoterminowy na okres i se­
mestru i na okres 1 roku. W czasie 
studiów można uzyskać urlop tylko 
2 razy.

Zarządzenia zawierają ponadto- obo- 
wdązki i prawa przewodniczącego- gru­
py studenckiej. Podkreśla się doniosłą 
jego rolę, precyzując obowiązki i na­
dając mu szereg uprawnień.

Student ma zagwarantowane prawo 
do bezpłatnej opieki lekarskiej -i obo­
wiązkiem jego jest poddawanie się 
okresowym badaniom profilaktycznym.

Wreszcie sprawa -ogromnie dla stu­
dentów istotna — pomoc materialna. 
Umożliwia ona studentom pochodzącym 
z rodzin o niskiej dochodowości kon- 
tynuo-wąnie nauki. Pomoc stypendialną 

stanowią: 'stypendia pieniężne,' zasiłki 
pieniężne i' stypendia ~ bezgotówkowe. 
Ponadto student" uprawniony jest ’ do 
korzystania z pomocy rzeczowej. Sty­
pendia przyznawane' są na podstawie 
zaświadczeń stanu 'majątkowego rodzi­
ców óraż na' podstawie' opinii odpo­
wiednich cżynników. Warunki przyzna­
wania .pomocy są ściśle określone. Stu-' 
dent Ubiegający" się ’o pomoc powinien 
ponadto wykazać się' odpowiednią po­
stawą, zdyscyplinowaniem, dobrymi 
wynikami w- nauce. W przypadku nie 
spełnienia któregoś z warunków po-' 
moc może być cofnięta, względnie za­
wieszona:

I wreszcie "sprawa ogromnie kontro­
wersyjna: na forum grupy studenckiej 
—= nagrody i wyróżnienia:" Otóż na­
grody przyznawane są studentom, któ­
rzy biorą udział w w 'życiu Szkoły, 
wykazują się nienaganną postawą mo­
ralną i obywatelską. Dalszym warun­
kiem jest -konieczność uzyskania wszy­
stkich zaliczeń oraz złożenie egzami­
nów z - średnią oceną co najmniej 
dobrą. Odrębne przepisy regulują war­
tość tych nagród. Poza tym studenci 
mogą otrzymać dyplom wraz - z wyróż- 
nieniem książkowym za przykładną 
postawę obywatelską i aktywny udział 
w pracy społecznej.

Bliższe szczegóły dotyczące poszcze­
gólnych zagadnień można znaleźć w 
„Zarządzeniach i Wytycznych” nr 21, 
określających prawa i obowiązki stu­
denta Politechniki Wrocławskiej. Są­
dzę, że w interesie każdego studenta, 
jest dokładne zapoznanie się z ich 
treścią.

ELLA NACOWICZ



A

samodzielność uczelni
„(P) Samodzielność szkół wyższych 

jest sprawą dyskutowaną od wielu lat 
w kręgach specjalistów do spraw 
oświaty.

Wiadomo że uczelnie nie mogą być 
autonomicznymi państewkami, rządzą­
cymi się wyłącznie własnymi prawami, 
bowiem taki stan rzeczy przysporzyłby 
wielu kłopotów samym uczelniom, nie 
mówiąc już o ogólnokrajowej polityce 
oświatowej.

Z drugiej jednak strony, zbyt duże 
uzależnienie uczelni od decyzji resor­
tu szkolnictwa wyższego ma również 
sporo minusów, sprowadzających się 
ogólnie do ograniczania twórczych ini­
cjatyw szerokich kadr naukowców, od­
powiadających za kształcenie wysoko 
kwalifikowanych fachowców dla na­
szego kraju.

MINISTER
Na pewno więc uczelnie powinny 

być w jakimś stopniu samodzięlne, 
mniej skrępowane w swej pracy 'od­
górnymi zarządzeniami. Potwierdził', to 
niedawno minister oświaty i szkolnic­
twa wyższego — prof. H. JABŁOŃSKI, 
mówiąc w wywiadzie udzielonym PAP:\ 
„W obecnych warunkach powinniśmy 
przejść do debat generalnych na te­
mat czy zwiększać i w jakim zakresie 
usamodzielnienie uczelni do konkret­
nego rozpatrywania propozycji, jakie 
muszą wychodzić od kolegiów rektor­
skich”.

Korespondenci PAP zwrócili się więc 
w sprawie konkretnych propozycji do 
rektorów i pracowników kilku uczelni. 
Oto ich wypowiedzi.

PROGRAMY I STRUKTURA
Rektor Politechniki Warszawskiej — 

prof. M. LUBIŃSKI:
— Politechnika nasza jest najwięk­

szą uczelnią techniczną w kraju. 
Kształci ok. 25 tys. studentów na stu­
diach dziennych, wieczorowych i za­
ocznych. W uczelni pracuje ok. 2 tys. 
pracowników naukowo-dydaktycznych, 
w tym ók. 400 profesorów i docentów.

Miarą wartości tej kadry jest fakt, 
że ponad połowa członków Wydziału 
Nauk Technicznych PAN — to profe­
sorowie PW i że są tu reprezentowane 
prawie wszystkie dziedziny techniki.

Uczelnia taka powinna mieć daleko 
idąca samodzielność w zakresie nau­
czania, wychowania i prowadzenia 
prac naukowo-badawczych.

Resort powinien przekazać przede 
wszystkim uprawnienia przewidziane 
przez znowelizowana ustawę o szkol­
nictwie wyższym z 1969 r. Uczelnia po­
winna mieć prawo npracowwa włas­
nych programów nauczania i kształto­
wania struktury organizacyjnej.

Całokształt przepisów dotyczących 
planowania. finansowania, sprawo­
zdawczości i kontroli prac naukowo- 
-badawezych powinien ulec zmianie 
w kierunku maksymalnego uproszcze­
nia i uelastycznienia. Uzyskaliśmy już 
nrawo samodzielnego opracowania pro­
gramów nauczania dla wszystkich wy­
działów i wszvstkich lat studiów.

OBTFPATNOSC RWKTOROW
Kierownik Katedrv Technologii O- 

kretów Politechniki Gdańskiej — nrof. 
,T. norTłFFFP:

— Trudno jednoznacznie określić 
ontymalnv zakres samodzielności wvł- 
szvch szkół. Zarówno zbytnia centra­
lizacja decvzii w reku ministerstwa, 
jak i zmniejszenie jeeo komnetencii 
na rzecz uczelni prowadzi do negatrw- 
rvch skutków.

Takie skutki wvwołalo w ostatnich 
latach pozbawienie szkół wvższ-<wh 
nrawa wvbnru rektorów i dziekan0'*’7. 
Kierownikom mianowanym znacznie

- — — - , \ leżr *
[ę — i? C ■ wić 

.........Mali

trudniej jest pracować w zespole tak 
silnych indywidualności, jakim jest 
środowisko naukowe.

Zmiana struktury uczelni, skąd­
inąd potrzebna i pożyteczna, tam, gdzie 
przeprowadzana była pod naciskiem 
z góry zbyt pospiesznie i bez uwzględr 
niania swego rodzaju doboru natural­
nego, również wywołała niepotrzebne 
perturbacje.

Za daleko posunięty centralizm wi­
doczny jest także w planowaniu badań 
naukowych. Ścisły plan zbyt mocno 
angażuje potencjał badawczy uczelni, 
nie pozostawiając rezerwy na samo­
dzielne podejmowanie tematów.

SAMORZĄDNOŚĆ NIE ISTNIEJE
Prorektor Uniwersytetu im. Adama

Mickiewicza w Poznaniu
B. MISKIEWICZ: /

prof.

— Praktycznie rzecz biorąc — w 
'dziedzinie dydaktyki, czyli w sprawie 
programów i planów nauczania, wy­
boru kierunków i specjalizacji stu­
diów — samorządność/ naszej uczelni 
nie'istnieje. /

Na\ podstawie rozpoznania potrzeb 
środowiska możemy / jedynie postulo­
wać wv resorcie uruchomienie nowych 
kierunków studiów. Zbierane przez 
nas postulaty i opinie w dziedzinie kie­
runków rozwoju nauki, programów, ich 
treści — kierujemy do ministerstwa... 
i na tym kończy śię praktycznie nasza 
„samorządność”. .

JUZ SAMODZIELNI
Rektor Politechniki Śląskiej — prof. 

J. SZUBA: / \
— Niezależnie od \tego, że z Departa­
mentu Studiów Technicznych minister­
stwa otrzymaliśmy wytyczne dotyczą­
ce systemu kształcenia, mówiące o pro­
porcjach pewnych grup przedmiotów, 
uczelnia mą. praktycznie dużą swobodę 
w ustawianiu programów nauczania.

Rzecz jasna, że przedmioty wstępne 
lat pierwszych będą podobne, jeżeli 
nie wspólne dla wielu uczelni tech­
nicznych, Natomiast w dalszych stu­
diach głos ma przede wszystkim śro­
dowisko' i w tym przypadku nie je­
steśmy specjalne ograniczeni prżez 
resort. Samodzielnie nie możemy de­
cydować właściwie tylko w przypadku 
funduszu płac, poważniejszych inwe­
stycji czy nominacji profesorów.

ZNIKOMA SAMODZIELNOŚĆ
Rektor Politechniki Łódzkiej 

— prof. M. SERWINSKI: 
— Możliwość podejmowania samodziel­
nych decyzji przez uczelnie w spra­
wach planów i programów nauczania 
jest dotychczas znikoma. Decydują 
o nich opracowania kierunkowych ze­
społów programowych, powoływanych 
przez sekcję techniczną Rady Głównej 
Szkolnictwa Wyższego i wytyczne za­
twierdzone przez ministerstwo.

Rady wydziałowe politechnik prze­
kazują swoje opinie odnośnie 
nauczania ministerstwu, ale 
wnioski takie, pochodzące z 
szkół były rozbieżne i dlatego 
programowe nie 
uwzględnić.

Zatwierdzony
plan i program 

planów 
często 

różnych 
zespoły

mogły ich w pełni

przez ministerstwo 
studiów musi być

ściśle i bez zmiany realizowany we 
wszystkich politechnikach, w których 
istnieją jednoimienne wydziały. O sa­
modzielności w tym zakresie i nieza- 

ości od resortu trudno więc mó- 
(PAP)”

a ankieta PAP
frBO Kierunki usamodzielnia wyższych 

uczelni
.......................Korkretne uwagi: propozycje rektorów, 

w: Życie Warszawy, 9 kwietnia 1971 r.
KAŻDEMU WŁASNA RZEPKA — 
SPECJALIZACJA POLITECHNIK 
„(A) Zwiększanie liczby uczelni i 

otwieranie nowych wydziałów studiów 
zawiera w sobie niebezpieczeństwo 
obniżenia poziomu szkolnictwa wyższe­
go. Często bowiem nowa uczelnia nie 
ma wystarczającej kadry naukowo-dy­
daktycznej, sprzętu, aparatury, nie 
mówiąc już o doświaczeniach. Niebez­
pieczeństwu temu może przeciwdzia­
łać m. in. specjalizacja szkół, w wyni­
ku której każda uczelnia mogłaby 
wypracować sobie tylko właściwą „wi­
zytówkę”.

Proces różnicowania się szkół wy­
magałby jednak rozwiązania wielu 
spraw i przede wszystkim czasu. Trze­
ba byłoby czołowych pracowników na- 
ukowo-dydaktycznych konkretnej
dziedzinie nauki koncentrować w jed­
nej uczelni, specjalizującej się właśnie 
w tej dziedzinie. Trzeba byłoby też tak 
wybierać specjalizację, aby były one 
zgodne z charakterem gospodarki re­
gionu, w którym zlokalizowana jest 
dana uczelnia. Nie jest więc to sprawa 
prosta. Specjalizacja przyniosłaby jed­
nak niewątpliwie wiele korzyści — 
uczelnie stałyby się faktycznymi ośrod­
kami naukowymi dla swoich regionów, 
kształciłyby wysoko kwalifikowaną 
kadrę zgodnie z potrzebami swego re­
gionu, nastąpiłoby znaczne zacieśnienie 
rzeczywistej i skutecznej współpracy 
szkół wyższych z gospodarką.

W Ministerstwie Oświaty i Szkolni­
ctwa Wyższego dyskutuje się od nie­
dawna nad specjalizacją uczelni tech­
nicznych. Korespondenci PAP zwrócili 
się do rektorów i profesorów kilku po­
litechnik, którzy przedstawili swoje 
opinie:

SŁUSZNA
Kierownik katedry technologii okrę-

tów Politechniki Gdańskiej prof.
J. DOERFFER idea profilowania,
czy też zwężania specjalizacji wyż­
szych szkół, zwłaszcza technicznych, 
jest słuszna. Badania naukowe, któ­
rych właściwy poziom i efektywność 
jest możliwa do osiągnięcia jedynie 
w dużych ośrodkach — nie tylko służą 
potrzebom gospodarki, ale stanowią 
czynnik nie do zastąpienia w rozwoju 
kadry naukowej, także w aspekcie jej 
zadań dydaktycznych. W każdej dzie­
dzinie powinny powstać ośrodki silne. 
W okretownictwie np. potrzebny jest 
jeden taki ośrodek, w elektronice
widziałbym dwa: różne kierunki me­
chaniczne miałyby, powiedzmy, 4—5 
silnych ośrodków. Mówiąc o Politech­
nice Gdańskiej, sądzę, że tu powinno 
sie koncentrować okrętownictwo. Ale 
nie tylko to. Myślę o kompletniejszej 
specjalizacji morskiej także na innych 
wydziałach. Taka specjalizacja istnie-

by ją jednak rozszerzyćie. trzeba 
i pogłębić.

Rektor
TAK I NIE 

Politechniki Warszawskiej 
— nrof. M. LUBIŃSKI — Politechnika 
Warszawska w zakresie kierunków uni­
kalnych oraz wyższych form studiów — 

podyplomowychdoktoranckich
mst uczelnia o charakterze kra.iowym. 
Mimo to zamierzamy preferować te 
kierunki studiów, które wiaża sie z 
nrzemysłem warszawskim. W związku 
z rozwijanym w Warszawie centrum 
naukowo-badawczym półprzewodników 
I mikroelektroniki, uczelnia nasza za­



mierzą preferować takie kierunki, jak 
elektronika i mechanika precyzyjna. 
Przewidywany dynamiczny rozwój prze­
mysłu motoryzacyjnego i budownictwa 
mieszkaniowego w stolicy wymaga 
przygotowania przez naszą uczelnię 
fachowców w zakresie specjalności, 
które warunkują ten rozwój, a więc 
takich jak: samochody i ciągniki, ma­
szyny robocze ciężkie i budownictwo. 
Rozwój ciepłownictwa i energetyki 
wymaga intensywnego rozwoju dyscy­
plin związanych z energetyką cieplną.

OSTROŻNIE — GODNA UWAGI
Rektor Politechniki Poznańskiej — 

prof. W. JANKOWSKI — idea specja­
lizowania wyższych szkół technicznych 
jest godna uwagi, ale do tej sprawy 
należy podchodzić z pewną ostrożnoś­
cią. Jeśli w odniesieniu do niektórych 
uczelni, np. Politechnika Łódzka — 
włókiennictwo, Politechnika — Gdań­
ska — okrętownictwo — sprawa pro­
filowania kierunków kształcenia wy- 
daje się rzeczą dość oczywistą, to w 
odniesieniu np. do naszej uczelni za­
gadnienie to nic jest takie proste. Po­
litechnika 'Poznańska ma dobrę/ do­
świadczenia', w zakresie stale rozwija­
nej współpracy z gospodarką Wielko­
polski. Zgodnie z zapotrzebowaniem 
tego regionu/akcentujemy w/rozwoju 
takie kierunki\ jak np. silniki' spalino­
we (współpraca z zakładam/ „Cegiel­
skiego”, WSK Kalisz, ZNTK Po­
znań), wieloczynnościowe / obrabiarki 
(m. in. zakłady)w Poznapiu, Ostrze­
szowie, Kole, Pleszewie, Jarocinie), 
automatyka, elektronika, maszyny rol- 

,nicze i budowlane, odlewnictwo, che­
mia i energetyką. Współpracujemy 
z 40 zakładami z terenu woj. poznań­
skiego. Potrzeby regionu wielkopol­
skiego są tak duże\ ze nie widzimy 
możliwości rezygnacji/ z jakiegoś z 5 
istniejących wydziałów politechniki — 
kosztem wyjątkowego preferowania 
innych. / \

JUZ JESTEŚMY 
% Rektor Politechniki. Śląskiej — 
prof. J. SZUBA —7 specjalizacja doty­
czy uczelni starych, powstałych co 
najmniej 50 lat temu. W naszej mło­
dej uczelni dostosowaliśmy się od razu 
do potrzeb środowiska, bp inaczej w 
ogóle byśmy nie powstali. Teraz mu- 
simy tylko zważać na to, by jej roz­
wój odpowiadał przyszłym potrzebom 

NIEPOWETOWANE 
MARNOTRAWSTWO

Rektor Politechniki Łódzkiej — 
prof. M. SERWINSKI — wszystkie 
specjalności/ — naszej uczelni — jest 
ich przeszło 40 — to wynik wielolet­
niego wysiłku kadry naukowej. Likwi­
dacja ich / zmiana profilu politechniki 
oznaczałaby niepowetowane marno­
trawstwo' wypracowanych przez uczel­
nię wartości. Profilowanie uczelni mo­
że następować, i powinno się ku temu 
zdecydowanie zmierzać, przez opraco­
wywanie na uczelni własnych planów 
i programów nauczania, najlepiej do­
stosowanych do konkretnych potrzeb 
przemysłu w danym ośrodku politech­
nicznym. Konkretny plan byłby na 
danym wydziale i w określonej po­
litechnice wypadkową działania re­
prezentantów kadry nauczającej — 
konkretnych profesorów i docentów. 
Nie byłby to fakt negatywny, lecz 
właśnie wyraz specjalizowania się 
uczelni. (PAP)”
Zacieśnię współpracy -szkół wyższych 
z gospodarką
Specjalizacja uczelni technicznych 
Opinie rektorów: profesorów kilku po­
litechnik, w: Zycie Warszawy, z dnia 
14 kwietnia 1971 r.

W KRAINIE SZKŁA

lepszych, najcenniejszych^ osiąg­
nięć twórczych Kiriazopoulosa hależy 
dopatrywać się w doskonałpści kształ­
tów prostych naczyń — wazonów, pater 
i mis — oraz znakomitości barw”.

I rzeczywiście. To co zaprezentował 
na swojej indywidualnej wystawie
wrocławski artysta z pochodzenia
Grek — absolwent naszej PWSSP, mo­
że oczarować wyrafinowaną „prostotą-. 

form i wysmakowaną barwą — naj­
wytrawniejszych nawet znawców. Do­
stojna elegancja i klarowność — zwła­
szcza niektórych szkieł — ma zapewne 
swoje źródła w antycznej sztuce grec­
kiej. Że ona właśnie inspirowała nie­
które projekty Tasiosa Kiriazopoulosa, 
świadczą choćby imiona jego koloro­
wych, szlanek cacek. Do najciekaw­
szych prac należą niewątpliwie zesta­
wy: „Tonos”, „Barwa”, „Attyke”, „Fi­
gurę” i „Rom”,

JJO
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POLITECHNIKA W R ' C' V- 'SI IA 
ARCHIV\ UAl UCZELNI

Gra w klasy
cień budzi się wstaje 
mruga swoją prawą ręką
i na chwilę robi mmsife słońce w gŁ 

wie \ \ A. /
— pauza pauza. A Czyjeś ustAkrzyc: 
cień wycieniowanyMó ostatnieg'b brał 
przeżywa pospiesznie swoją jawę V 
śpieszy się jakby chciał dodać \ \
wszystko co1 możliwe 

światłu
— ach to tak — czyjeś 

wszystkiemu

usta krzyczą
jawa nie jest specjalnie interesująca 
— więc to jest spóźnienie — dziwi się 
słońce w głowie cienia
i wychodzi z szybkością jedynie sobie 

równą
poza pauzę i poza to wszystko
co można jeszcze od niej odjąć
— połóż się na równinie — mówią 

czyjeś usta
i cień posłusznie wykonuje polecenie 
a jawa zamieniona w muzykę
zakrywa się zupełnie gdzie indziej 
ponad cieniem ponad słońcem ponad 

ustami
Podwójna egzystencja

twoja ręka była walizką 
niosłeś ją przekraczając wciąż 
tę samą porwaną kratę deszczu 

wyjąłeś z niej koszulę non-iron 
włożyłeś ją na siebie 
byś świecił na dworcu
na którym chciałeś wypić podróż 

z kielicha powietrza
powiedziałeś sobie:

c JANUSZ ^TYCZEN , 
fygn.................

— ta koszula non-iron to jestem ja 
do jej światła garnęły się ćmy 
płonęły dotykając ją
kręgowi jej światła zawierzyłeś
język podróżnych wydał ci się łatwy 

i zrozumiały
wiadomości dobrego i złego
czytałeś z rozkałdu jazdy
— nawet kiedy dworzec będzie nie­

czynny
ona mnie określi — powiedziałeś nieco 

patetycznie
do innych podróżnych
jej światło stało się w końcu
twoim światłem wewnętrznym
i walizka którą była twoja ręka — 

zwiędła
skruszona wysypała się na tory 
właśnie wtedy kiedy nadjechał pociąg 

powiedziałeś z żałosnym wyrzutem 
do koszuli non-tran będącej już 
na stopniach pociągu
i nie odwracającej się na twój głos:
—■ wszystko ze mnie ściągnęłaś

Spóźnienie w liryzmie
spóźniasz się do hotelu 
na spotkanie z kobietą 
która śniła pewien twój wiersz 
(w sposób zresztą wysoce dowolny) 
i która do ciebie powiedziała:
— ja jestem twoją strukturą lirycz­

ną —
wyznasz jej: — to wina zegarka
który wystawia mi rachunki do zapła­

cenia
a ja nie mam żadnego liczydła
i te rachunki szumią mi we włosach — 
spóźniony wchodzisz na schody hotelu 
niosąc w ręce .szklankę herbaty 
powiedz kobiecie: 

moja walizka 
znalazłem ją na 

stepie
(prawdę mówiąc 1 
napijemy się z

to jest właśnie

swoim wewnętrznym

tym rezerwowym) 
niej i nastanie na

zawsze dla nas 
czas miłości — 
(wiesz dobrze że kobieta odpowie: 
— już z niej piłam ale sama) 
ale nie powiesz jej tego i tylu innych

rzeczy
bo jeszcze nim przekroczyłeś drzwi 

recepcji
z prawego oka uniósł ci się obłok mu­

zyki
i stojąc teraz przed kobietą mówisz: 
— ach to w tej części głowy mieści

się moja poezja
a ja cały czas dotąd myślałem że 

w lewej _ „wa
__________'___________

óminąó'
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kładu Meteorologii UniWersytętu^lW^ 

ogoł w itęchmee linoryto^eaN^YAJ^M:
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WASC?
hcki ęy&tem 

jedei\ z 
ewnętrznych

TT ~r ielodostę 
\\ cyfrowy 
Y Y najwięk:

programó& Politechniki' Wło­
cławskiej na yfprzestrzeni najbliższych 
kilku lat — zostanie udostępniony 
pracownikom naszej Uczelni jako pięk­
wszy w krajach socjalistycznych zreali­
zowany w oparciu o standardowe ele­
menty produkowane w Polsce. O zało­
żeniach i aktualnym stanie realizacji 
WASC rozmawiamy z dyrektorem pro­
gramu systemu sterowania i zarządza­
nia — drem inż. Mieczysławem BACE­
WICZEM:

— Kiedy rozpoczęto prace nad rea­
lizacją systemu obliczeniowego i jakie 
założenia stanowiły punkt wyjściowy? 
- —Pierwsza koncepcja wielodostęp­
nego abonenckiego systemu cyfrowego 
zrodziła się w Instytucie Cybernetyki 
Technicznej w 1969 r. W jej opracowa­
niu uczestniczyli — pod nadzorem 
prof. Zygmunta Szparkowskiego — pra­
cownicy ICT kierowani przez dra inż. 
Wojciecha Zamojskiego, innych insty­
tutów naszej Uczelni oraz ELWRO. 
W 1970 roku opracowanie, łącznie z 
opiniami specjalistów z zewnątrz, prze­
dłożono do dyskusji. W efekcie prac 
wstępnych określono bardzo szerokie 
i daleko w przyszłość wybiegające za­
dania realizacji systemu. Jako założe­
nie generalne przyjęto realizację WASC 
na standardowych elementach produ­
kowanych w kraju a w związku z 
tym — określoną etapowość, uwzględ­
niającą realne możliwości rozwoju 
środków technicznych (obliczeniowych) 
w Polsce.

Omawiana koncepcja ujmowała tyl­
ko jedną funkcję WASC: środek do 
obliczeń inżynieryjno-technicznych.
, :.—r Czy nie stanowiło to zbyt wielkie­
go. ograniczenia możliwości usługowych 
WASC?

-r- Obecnie postanowiono rozszerzyć 
zakres działania systemu o bardzo róż­
norodne funkcje związane z działalnoś­
cią Szkoły; będzie to: rejestracja i in- 
terp rotacja wyników badań laborato- 
ryjpych; automatyzacja procesów pro­
jektowania i konstruowania; programo­
wana dydaktyka, obejmująca ćwiczenia 
i egzaminowanie (wykorzystanie ma­
szyn do nauczania studentów w opar­
ciu o specjalne podręczniki); interpre­
tacja informacji naukowo-techniczno- 
-ekonomicznej z zakresu wyszukiwania 
informacji o 'Zbiorach bibliotecznych 
i zawartościach artykułów, obejmująca 
drukowanie aktualnych informacji w 
oparciu o pewne klucze informacyjne 
(deskryptory) oraz informacje o apa­
raturze naukowej Politechniki; zarzą­
dzanie Szkołą —• planowanie zajęć, 

. ewidencjonowanie studentów, statysty- 
kgA studentów, rozliczenia budżetowe, 
prognozowanie, planowanie i rozlicza- 

. nie działalności naukowo-badawczej, 
prognozowanie kierunków kształcenia 
i specjalizacji Szkoły.

Pierwsze przymiarki pozwoliły o- 
kreślić, że realizacja całego programu 
będzie wymagała na przestrzeni 5—6 

y lat nakładu ponad 200 min zł.
— W jaki sposób rozwiązano od 

strony czysto technicznej realizację 
WASC?

— Szeroki zasięg przedsięwzięcia •— 
różne dziedziny i ogromny nakład pra­

^01^(2^

O- i

ny W- spowodował konieczność stwo­
rzenia odpowiednich form organiza- 
eyjnych, polegających na właściwym 
programowaniu oraz koordynacji prac 
padaWczo-projektowych. Przyjmując, że 
WASC zostanie zrealizowany siłami 
Szkoły, powołano sztab programowo- 
-projektowy, spełniający funkcję ze­
społu koordynacyjnego. Aktualnie ze­
spół ten składa się z 6 osób — specja­
listów z różnych dziedzin, posiadających 
wieloletnią praktykę przemysłową. I 
tak mgr Julian Dembowy jest specja­
listą w zakresie oprogramowania ma­
szyn cyfrowych i systemów informa­
tycznych; mgr Edward Achtelik — w 
zakresie projektowania informatycz­
nych systemów użytkowych; dr inż. 
Kazimierz Orlicz — w zakresie urzą­
dzeń systemowych i zastosowań ma­
szyn do automatycznego projektowania 
oraz dr inż. Jan Potrz — w zakresie 
techniki systemów.

Realizację systemu cyfrowego wa­
runkują:
— środki techniczne — poziom ich no­
woczesności, dostępność, niezbędny im­
port;
— przygotowanie użytkownika do ko­
rzystania z systemu obliczeniowego.

Jeżeli chodzi o warunek pierwszy, 
to możliwości w tym zakresie są ogra­
niczone; w przypadkach, w których 
krajowe środki techniczne są przesta­
rzałe albo niedostępne, konieczny jest 
import.

Właściwe wykorzystanie, systemu 
wymaga nauczenia i odpowiedniego 
przygotowania użytkowników; najlep­
szym po temu sposobem jest włączenie 
przyszłych abonentów do uczestnicze­
nia w tworzeniu systemu. Dlatego też 
w realizacji programu WASC uczestni­
czą poszczególne instytuty, w których 
zostaną stworzone zespoły badawczo- 
-projektowe dla opracowania systemów 
odpowiadających poszczególnym funk­
cjom WASC. Tak więc Instytut Cyber­
netyki Technicznej opracowuje i wy­
konuje urządzenia specjalne oraz . pro­
jektuje system cyfrowy WASC; Insty­
tut Matematyki i Fizyki Teoretycznej 
zajmuje się oprogramowaniem podsta­
wowym systemu; Instytut Organizacji 
i Ekonomiki — pracami badawczymi 
i projektowymi w zakresie informa­
tycznych systemów użytkowych. Nato­
miast jeżeli chodzi o poszczególne 
funkcje systemu, można wstępnie wy­
mienić Instytut Materiałoznawstwa i 
Mechaniki Technicznej, który prowa­
dził będzie prace w zakresie rejestracji 
i interpretacji wyników badań labora­
toryjnych; Instytut Telekomunikacji i 
Akustyki — w zakresie łączy teletrans­
misyjnych i Instytut Metrologii Elek­
trycznej — programowane nauczanie. 
System informacji naukowo-technicz- 
no-ekonomicznej będzie opracowywany 
w zespole program owo-projektowym.

— Jaki jest, przewidywany zasięg 
działania WASC?

— System obliczeniowy będzie obej­
mował docelowo około 64 abonentów, 
(użytkowników), przy czym jedna z 
końcówek zostanie oddana już w 
pierwszych etapach do dyspozycji pro­
wadzącej również w tym zakresie pra­
ce Akademii Medycznej. Praktycznie 
będzie to wyglądało w ten sposób, że 
centrum obliczeniowe (w Gmachu In­

żynierii Sanitarnej) zostanie połączone 
z poszczególnymi użytkownikami łącza­
mi telegraficznymi i telektrarismisyjny- 
mi. Należy zaznaczyć, że realizacja 
WASC przebiegać będzie w sposób 
ciągły, polegający na stałym rozwoju 
i zmianie konfiguracji systemu: I etap 
zostanie oparty na EMC Odra 1304 
z urządzeniem łączącym użytkowników 
z częścią centralną (multiplekser), rea­
lizowanym w Instytucie Cybernetyki 
Technicznej. W dalszym rozwoju zasto­
sowane zostaną EMC Odry 1305 a Odra 
1304 przejmie rolę urządzenia multi- 
pleksorowego.

—- Na jakim etapie realizacji za­
mierzeń znajduje się WASC obecnie?

— Natychmiast po zaakceptowaniu 
pierwszej wersji koncepcji systemu 
WASC Instytut Cybernetyki Technicz­
nej podjął prace nad opracowaniem 
i wykonaniem urządzeń specjalistycz­
nych: urządzenia multlpleksorowe i u- 
kłady przesyłania danych. Obecnie zo­
stał przedstawiony program rozwoju 
systemu WASC, opracowany w zespole 
programowo-projektowym, obejmujący 
cele i zadania systemu, organizację 
prac badawczo-projektowych oraz ogól­
ne założenia docelowej koncepcji sy­
stemu. Równolegle prowadzone są pra­
ce nad założeniami koncepcji WASC, 
obejmujące w szczególności identyfika­
cję potrzeb użytkowników. Podjęto 
także adaptację pomieszczeń ośrodka 
obliczeń numerycznych; odpowiednia 
klimatyzacja pozwoli na zainstalowanie 
maszyn o dużej pojemności pamięci 
zewnętrznej, tworzącej bank danych.

W drugim kwartale ośrodek otrzy­
ma EMC Odra 1204 a w początkach 
roku .przyszłego — EMC Odra 1304 
i Odra 1305, co umożliwi realizację 
ppierwszego etapu programu WASC, 
obejmującego około 8 punktów abo­
nenckich.

— Czy w dotychczasowych działa­
niach zespól koordynacyjny natknął 
się na jakieś zasadnicze, niemożliwe 
do pokonania trudności?

— Podstawową trudność stanowi 
fakt, że nie możemy opierać się na 
doświadczeniach naszych poprzedni­
ków, gdyż ich po prostu nie ma. Do 
tej pory nikt w Polsce nie poszczycił 
się wielodostępnym abonenckim syste­
mem obliczeniowym w oparciu o środ­
ki krajowe. Również krajowy produ­
cent maszyn cyfrowych — ELWRO — 
nie podjął prac w kierunku tworzenia 
tego typu systemów. Tak więc jesteśmy 
zmuszeni podjąć pracę w zakresie rea­
lizacji programu i — równocześnie — 
doszkolenia kadry oraz użytkowników. 
Uznając jednak przyszłość w tego typu 
rozwiązaniach systemowych a nie au­
tonomicznych (istnieje więcej możli­
wości wykorzystania drogich maszyn 
i udostępnienia szerokiego kontaktu 
człowieka z maszyną), nieodzownym 
jest podejmowanie prac mających moż­
liwość perspektywicznego przetrwania.

— Skoro o przyszłości mowa: czy 
zastosowanie WASC ograniczone zosta­
nie wyłącznie do potrzeb Szkoły?

— Warunki lokalizacyjne Politech­
niki Wrocławskiej przemawiają za 
szerszymi perspektywami tworzonego 
systemu obliczeniowego,, który, może 
objąć w przyszłości szerokie środowi­
sko naukowe miasta — łącznie z Uni­
wersytetem.

Realizacja WASC stwarza także 
duże możliwości w przekazywaniu i 
transponowaniu rozwiązań systemo­
wych w przemyśle regionalnym; w nie­
dalekiej przyszłości pewne elementy 
zostaną wykorzystane w praktyce (wę­
giel brunatny, miedź).

Rozmawiała: MARIA WÓJCICKA 9
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SKUTKI CZY PRZYCZYN^?

motto:
„...Bo żywy student

■ to jest kłopot dziki...”
K. I. Gałczyński

Z ogromnym zainteresowaniem prze­
czytałem artykuły kolegi A.W.M. 
(szkoda, że nie podpisany) oraz 
kolegi Piotra Plenkiewicza, pra­

cownika IFT, oba pod hasłem „Rok 
Ochrony Studenta”. Korzystając z u- 
przejmego zaproszenia Redakcji, chciał- 
bym na ten temat dorzucić siwoje trzy 
grosze.

Otóż moim skromnym zdaniem 
obydwaj „przedmówcy” mają, choć to 
brzmi paradoksalnie, rację. Rzeczy­
wistością jest bowiem i ta „atmosfera 
tajemniczości, pełna napięcia i strachu 
(A.W.M.) na. ćwiczeniach, jest też 
prawdą nagminność „spisywania z ze­
szytów... konstruowanie wymyślnych 
bryków, całych katalogów gotowców...” 
(P.P.), ogólnie mówiąc — pójście na 
łatwiznę w miejsce rzetelnych studiów. 
Wydaje mi się jednak, że obydwaj ko­
ledzy dyskutują o skutkach, czy teżr 
objawach pewnego schorzenia, które 
siłą rzeczy inaczej wyglądają z pozycji 
studenta, inaczej z pozycji prowadzą­

cego zajęcia pracownika Uczelni; nie 
próbuję dojść przyc^n tego stanu rze­
czy. Te zaś, moim /daniem leżą w za­
sadzie poza zasięgiem \dzialania Uczel­
ni i mają swe ko?zenie\w fatalnym, w 
moim głębokim przekonaniu, stanie na­
szego szkolnictwa średniego.

Wypisano j/ż całe tomy\ o doskona­
łych wskaźnilcach nauczania osiągnię­
tych przez .szkoły średnie, dle dowie­
dziono też .Wielokrotnie, że związane to 
jest z obpiżendem poziomu nauczania. 
„I ja tu się wcale nie dziwię” jailę po­
wiada K. I. Gałczyński w wierszu 
„Pomnik studenta”. Bo jakże skłonimy 
ucznia/ który wie, że musi przejść 
z kla/y do klasy bez względu na rze­
czywisty stan swojej wiedzy, do rze­
telnej nauki, do uczciwej pracy? Tyl­
ko/w tym. systemie egzekwowania wie- 
dw możliwe jest, by „piątkowy” ma­
turzysta nie wiedział na egzaminie 
wstępnym, .00 to jest sanus, czy też nie 
'wiedział, co mówią zasady dynamiki 
Newtona. Tak „ukształtowany” przez 
szkołę średnią kandydat na studenta 
musi w zetknięciu ze szkołą wyższą 
wpaść w stan frustracji i albo prze­
zwycięży fatalne nawyki nieuctwa 
i bezmyślności (a mamy sporą grupę 

i takich studentów), albo — i o nich 
prawdopodobnie myślał kolega P. P. _  
„próbuje szczęścia”. Dla tej właśnie 
grupy cwaniaków, dla których bez­
płatne studia to jeszcze jedna forma 
zabicia czasu, ćwiczenia były, są i bę­
dą psychiczną torturą.

Oczywiście, wyżej przedstawiony 
pogląd jest celowo uproszczony. Mamy 
więc szkoły średnie (nieliczne), które 
poprzez . wytworzenie. atmosfery rzetel­
ności i. solidnej nauki w połączeniu 
z uczciwym egzekwowaniem wiado­
mości pomagają- uczniom w przygoto­
waniu . się do- studiów wyższych. Nie 
sądzę jednak,-żeby zarządzenia ministra 
Jabłońskiego- doprowadzały do upow­
szechnienia tego typu szkoły średniej. 
Prawdą jest też, że mamy pracowni- 

/ków będących żywą ilustracją przysło­
wia „zapomniał wół jak cielęciem był”. 
W tym też widzę główne, choć za­
pewne nie jedyne źródło sporego od­
siewu studentów (choć i tak Sprawność 
w naszej Politechnice jest w skali kra­
ju wysoka), tu zapewne - tkwią przy­
czyny przeciwstawnych interesów stu­
denta i pracownika dydaktyka. A prze­
cież zdawałoby się, tak niewiele brakuje 
do osiągnięcia ideału: zawsze przygo­
towany student (bo chcący się rzetelnie 
nauczyć) i asystent życzliwy „starszy 
i wielce ceniony kolega (AWM.), bo nie 
zmuszany do ostrego egzekwowania 
a bardziej skłonny do pomocy i wyro­
zumiałości.

Tak długo jednak, dopóki nie po­
prawimy pracy szkół średnich, próba 
stworzenia dobrego inżyniera z kiep­
skiego' surowca z góry skazana jest na 
niepowodzenie.

(Poprawa pracy szkół średnich to 
długi w czasie proces. Co można zro­
bić od zaraz? W moim przekonaniu 
celowe byłoby wprowadzenie wyraź­
nego progu dydaktycznego na I roku 
studiów. Tylko studenci, których przy­
datność do studiów wyższych zostanie 
sprawdzona w Uczelni, powinni w niej 
pozostać. I — oczywiście — należy 
skończyć ze wskaźnikiem sprawności 
nauczania, bo nie mówi on nic o ilości 
wyprodukowanych dobrych inżynie­
rów a fatalne skutki jego działania wi­
dać właśnie tam, gdzie urósł do rangi 
podstawowego miernika. Jeżeli już go 
stosować, to dopiero poczynając od 
drugiego- roku studiów.

Zdaję sobie sprawę z powierzchow­
ności mojej oceny i wniosków. Myślę 
jednak, że mimo to mogą one wnieść 
swój skromny wkład do toczonej, dy­
skusji.

JANUSZ M. PAWLIKOWSKI 
1-9 ■

Sobie a muzom?
Od Redakcji: Zainteresowanych zapraszamy do dyskusji co i jak zmienić w dotychczasowym 
systemie nauczania języków, przypominając, że pewne usiłowania w tym zakresie zostały 
w Uczelni podjęte i celowa byłaby ocena ich skuteczności. Ą

, A rtykuły językoznawcze, które uka^' 
/A zały się ostatnio w SIGMIE, nie 

ul X doczekały się większego rozgłosu, 
: szczególnie w kołach najbardziej 

kompetentnych, tzn. wśród prowadzą­
cych lektoraty oraz dyrektorów insty­
tutów d.s. dydaktyki. Znamiennym wy­
daje się fakt, że kierunek nauki języka 
obcego zaprogramowany przez studium

7 /) języków (nie tylko przy Politechnice 
1 17 Wrocławskiej) daleko odbiega od zado-

^raającego. 1^0^’ cie/ąv/e i— potrzebę 

zmlsrjy programu nauki widzą tylko 
studenci i to\ najczęściej^ ci, którzy ma­
ją korzystać / iachowejuiteratury przy­
gotowującej ich do dyplomu. Wtedy 
wszystkim ręce\ odpadają, gdy widzą 
stertę czasopism, z których niekiedy 
nie rozumieją nawet tytułów. Nie sta­
ram się nawet zagłębiać dalej nad tym, 
że terminologia fachowa staje się do­
meną tylko wtajemniczonych magów

tzn. tych, którzy -zostają w Politechnice 
(i to też rzadko!) i sobie wiadomym 
systemem utrzymują jakoś tam na bie­
żąco kontakt z tym, co się aktualnie 
dzieje w danej dziedzinie wiedzy.

Kiedyś zaproponowałem wspólnie 
z asystentem germanistyki U.W. jed­
nemu z dyrektorów djs: dydaktyki 
opracowanie nowoczesnego, dwuseme- 
strowego programu nauki języka nie­
mieckiego — technicznego. Skończyło 
się — niestety — na westchnieniu 
i skwitowaniu propozycji jednym utar­
tym już u nas aż' do przesady zwrotem 
— „przyczyny obiektywne’ — nie da 
rady”.

. Czas więc chyba najwyższy, by każ­
dy inżynier „znający się na rzeczy” 
znał się również na swoich specjali­
stycznych terminach.

MAJK



T^ranciszek CZECHOWSKI jest stu- 
p dentem IV roku w Instytucie Che-

mii i Technologii Nafty i Węgla.
■ ■ W ostatniej sesji egzaminacyjnej 
uzyskał średnią z egzaminów 4,75, uzy­
skując średnią z zaliczeń 4.

Zawsze chętnie bierze udział w wie- 
Ju,:pracach społecznych; obecnie pełni 
funkcje przewodniczącego Komisji Na­
uki Rady Instytutowej ZSP.
’ Ukończył Szkołę Ogólnokształcącą 
w Dobrzyniu Wielkim k/Opola. Już 
w szkole średniej chemia stanowiła 
przedmiot, który darzył szczególnym 
zainteresowaniem, w czym pomogło mu 
Kółko Chemiczne. Na studiach zawsze 
dużo czasu poświęca 
nauce.

Oprócz wybitnego zamiłowania 
chemii zajmuje się zbieraniem 
nictw przyrodniczych. W 
chwilach uprawia sporty wodi 

ięczysław ŚWIĘTOCHOWSKI 
jest studentem IV roku Wydzia­
łu Mechaniczno-Energetycznego 
Politechniki Wrocławskiej. Od

pierwszego roku studiów łączy naukę 
z pracą społeczną osiągając średnią 
ocenę z egzaminów 4,7.

Pracował kolejno w Komisjach Tu- 
rystyki i Finansowej RW ZSP a ostat­
nio — jako przewodniczący Komisji 
Nauki RI ZSP. Od 1—15 lipca 1970 ro­
ku wchodził w skład komisji dla do­
boru kandydatów na I rok studiów 
Wydziału Mechaniczno-Energetycznego. 
Włącza się czynnie do organizacji ob­
chodu dni Wydziału Mechniczno-Ener- 
getycznego, kierując pracami społecz­
nymi na rzecz Uczelni i Instytutu. 
Swoją pracą, sumiennością i koleżeń- 
skością zaskarbił sobie uznanie studen­
tów i pracowników.

Na trzecim roku studiów wybrany 
został najlepszym studentem Instytutu 
Miernictwa Automatyzacji i Budowy 
Urządzeń Termoenergetycznych/ wy­
przedzając swoich starszych jzblegów, 
niejednokrotnie doświadczonych dzia­
łaczy RU ZSP. Jest członkiem ZMS 
i kandydatem na członka, PZPR.

\

Ryszard WŁOSOWICZ z V roku 
Wydziału Architektury uzyskał ty­
ku! „Studenta Wydziału” w roku 
akademickim 1969/70. Przez cały 

okres studiów wyróżniał się w nauce 
i pracy społecznej. Uzyskiwał dwukrot­
nie nagrody za dobre postępy w nauce 
oraz dyplom JM Rektora za wzorową 
postawę zawodowo-społeczną.

Od IV roku studiów jest stypendy­
stą naukowym; w przyszłości ma za­
miar poświęcić się pracy naukowo-dy­
daktycznej i pozostać w Uczelni.

Aktywnie uczestniczy w działalności 
SNS-u, w ramach którego brał udział 
w opracowywaniu projektu ośrodka re­
kreacyjnego w swej rodzinnej miejsco­
wości — Bystrzycy Kłodzkiej. Jest rów­
nież członkiem ZSP.

Zaangażowany, pracowity, uzdolnio­
ny, cieszy się sympatią pracowników 
nauki i kolegów.

Kazimierz TOKARZ jest studen­
tem Wydziału Mechanicznego Po­
litechniki Wrocławskiej. Od trze­
ciego roku studiów jest stypendy­

stą naukowym Instytutu Materiało­
znawstwa i Mechaniki Technicznej 
oraz członkiem koła SNS przy tymże 
instytucie. Należy do ZSP; przez rok 
sprawował funkcję przedstawiciela ZSP 
w grupie i w związku z tym był 
członkiem Rady Pedagogicznej Insty­
tutu Materiałoznawstwa i Mechaniki 
Technicznej. W maju 1970 r. otrzymał 
wyróżnienie Rektora Politechniki Wro­
cławskiej za udział w pracy społecz­
nej.

Interesuje się filmem oiaz fotogra­
fią. Uprawia sport: pływanie, gimna­
stykę (amatorsko), należy do 
żeglarskiej AZS-u oraz do AKN.

:onych ludzi,Gło wi/-się. sztab - • ' ' ' !myślą -ty^ącę, myślą knocie, 
żeby s>ię ./student/ nie mógł/nudzi 
Obcięliby' i^żyscy 2 razu ddciet,/ 
j.akie rezerwy w czasie r/iewą 
przeciętny marny sLudenc/ina;/1!

ac.

:iedy ^zie1chcą mu wyliczyć k 
kiedy chce udać się'1 ma, ■
kiedy pan student liczy muchy, 
kiedy ma czas na inne bzdury... 
Podobno chodzą jakieś słuchy, 
że student z prądem koniunktury. 
Po tym stwierdzeniu armia cała 
postanowiła zmienić stan ten, 
ukierunkować chęci ciała — 
czas wreszcie zająć się studentem. 
Żeby nie nudził się minuty, 
żeby był zdalnie kierowany, 
by naukowe wciąż dysputy 
wiódł o przedmiocie wykładanym. 
Kiedy już braknie możliwości, 
dodać mu nowy kurs, lektorat 
i wtedy ciało zacznie pościć — 
duch za to bliżej profesora.
Wszyscy są pełni uniesienia, 
sztab myśli wreszcie w cel utrafił ... 
... ktoś patrząc w okno od niechcenia 
sylabizować począł afisz:
„Sobota godz. 1900 ubaw w klubie 
Pod wiklinami gra zespół muzyczny — 
przyjdź, a mile spędzisz wolny czas”.

TADEUSZ DROZDA
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SCHOLASTYKA ZASŁUG 
ogłeś przyjść tu^z dileka, spoza
gór i rzek, jak Ito pieśń! bojowa, 
niesie; mogłeś!\t\^uż Nsyć, wro­
śnięty korzenia\ni\Ażx .po serce; 

przysyłały .cię strony 'świata, Świato­
wid uśmiechnął się | kamiennym obli­
czem, z trumny wysunięta dłoń po­
dała papier, to był! zwój papirusów, 
potem pergamin z cielęcej skóry i bez- 
drzewny satynowany, czerpany wy­
czerpaną dłonią o Spuchniętych pal­
cach — miecz krwawił, ściekała posoka 
wroga, wierny przyjaciel pies dysząc 
ciężko zlizywał wilgotnym ozorem kro-
ple potu skroni przymrozkiem

^tMO-

ym ściętym; flaga załopotała na 
potem umarła, odszedł wiatr 

zawstydzony, przedtem zmarszczył czo­
ło rzeki. — Płyń wodo od Koźla do 
zczecina — śpiewali ludzie zapierając

ramiona w grube, ledwie ociosane bo­
saki ; sosnowy młodniak nie doczekał 
sędziwego wieku, popłynął na barce, 
pozostawiając za sobą wiszący most 
i grupkę szarych gmachów mrugają­
cych do siebie otworami okien, gdzie 
ty już byłeś pochylony nad skryptem, 
zeszytem, artykułem, aparaturą. To nie 
światło błyskało na wodzie a twój za­
pał ; przecież powiedział ci kamień o 
jednej, choć poczwórnej twarzy: —

Z iskry moich martwych oczodołów 
rozpalisz ogień. Zajmiesz nim wszyst­
ko. Niechaj płonie na twoją chwałę! '■—. 
Tedy z ufnością wszedłeś w przestrzeń, 
w czas; teraźniejszość otworzyła sze­
roko drzwi i stało się. •— Student — 
mówili. — Naukowiec, inżynier, robot­
nica, robotnik, człowiek.

—i Człowiek! Człowiek, człowiek... — 
powtarzało echo.

Szli ludzie ramię przy ramieniu w 
pracę. Na planszach wznosiły się ko­
lorowe linie.

— Krzywa rośnie — powiadali. — 
Bumelanci won!

Szli ciasnymi szeregami, drżała zie­
mia, sypał się tynk, gorący oddech 
krzepł w czerwone zgłoski.

i— Praca! Praca, praca... — odbijały 
góry.

Odnalazłeś siebie w tej rzece z twa­
rzą przy projekcie, wobec faktów — 
nikt nie mógł zaprzeczyć, wypruwałeś 
z żył siły, z fałdów mózgu kształtowa­
łeś myśl; chodzili ludzie, cmokali, ki­
wali głowami; tobie było mało, mogłeś 
jeszcze wycisnąć z siebie więcej, to by­
ła radosna męka, zostawiłeś przecież 
ślad, dla dobra tych, co są i będą, ku 
czci tych, co byli — szef ciamkał z za­
chwytu, -po czym odwracając si^ rzekł: 
— A jednak zrobił... — Ale zaraz z cie­
nia wyszła myśl: „Jest zatem lepszy... 
Śmierci jest godzien, który głowę pod­
niósł wyżej króla... Układajcie stos... 
szubienice budujcie... straże, straże do 
mnie, straże!...”

Przybyli zakuci w stalowe pancerze, 
na twarzy karnawałowe maski, jadowi­
te miecze u boku, ich marsz to taniec, 
z koszyków sypią płatki różane, ze 
skrytek na piersi dobywają flakoni­
ków, wonnościami nogi -maszczą, pu­
szysty dywan pod stopami, z ust ciekną 
strużki miodu. „Otom wychował ludzi, 
otom w nich włożył siebie — myśli •—• 
wnijdźcie, odetchnijcie oddechem mo­
im mądrym, nasyście oczy blaskiem 
mojej chwały... jam sprawę złożył 
przed najwyższym...”

Oklaski.
“ Odchodzisz w cień, niby pustelnik 
zamykasz się w pracowni, bo tylko ona 
wierna. Poczwórna twarz kamienia 
pękła. Zapomniałeś powiedzieć, że są 
o jednej twarzy i czterech obliczach. 
Odwracasz głowę — oblizują stopy, 
merdają pióropuszami, skamlą pieśń 
zwycięstwai, chwała jak obłok dymu 
wznosi się ku niebiosom.

Kadzidła.
Dłoń błyszcząca od władzy z odwró­

conego kielicha nieba wysypuje gwia­
zdy, grzmią fanfary, muzyka sfer, 
z wiolinowego klucza spadają niby 
krople rosy diamenty, wypięta pierś 
błyszczy prawdziwym blaskiem fałszu; 
tylko ty w labiryncie przyrody, przed 
zapoconą ze zmęczenia ścianą, daleki 
od chwały, z blaskiem w sercu i z pe­
rełkami potu na skroniach. Gdzieś da­
leko miga światełko. „Może złudzenie 
— myślisz —■ dotrzeć -tam a zapanuje 
jasność, zblakną gwiazdy w butonier­
kach, wylinieją pióropusze, król odda 
głowę prawdzie...”. Mur zimny przed 
tobą, obojętny, masywny — zasadzili 
go rycerze o twarzach arlekinów, wa­
sale bagienni, mgłą przetkali wilgotną 
i odeszli unosząc swoją chwałę w zim­
ny blask nieprawdy.

Twarda dłoń nakreśliła znak, a był 
o te znak zapytania — ramiona razem 
2 z brwiami poszły w górę, potem widać 
s było już tylko plecy. Sam pozostałeś 
. w pustce, bo ściana odeszła razem ze 

£ światełkiem, w ciszy, tam gdzie dem- 
a ność pocałowała rzekę, gwiazdy ugrzę- 
£ zły w klapach manekinów — w dali
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ostra wieża ratusza nadziana środkiem 
nocy, gdzieś na dole grają beat, tańczą 
zmysły, zapach wina w niedomytym 
szkle i grzechot trmawaju zabłąkanego 
wśród torowisk — usypiają w chwale 
poza prawdą, w mroku, z szczątkami 
fanfar w małżowinach uszu.

A ty w bezsennej samotności,-; bez­
zębną złością gryziesz mrok, sżaripieśż

nięsz.. — Może
J • • ■
to własnię om mają

nację?"—"Uśriitoch^wmoment zblednie 
niepewność — jutro wstanie dzień, na twarzy, przejdzie dreszcz, bo gdzieś 
znowu w plątaninie myśli (odnajdziesz z głębi pomruk: — Z iskry moich mar- 
tę jedyną nić prowadzącą h*'pfcawdę;---dwych oczodołów.ogień, rozpalisz... 
ale także ujrzysz ich taniec,” nie od- 
wrócisz głowy. — Tak trzeba — szep-

niepewność jutro wsti

TUTMOZIS

******* ************* **********
WYRAZIĆ SWÓJ CZAS

Niełatwo recenzentowi z obfitości 
wydawanychtopaików poetyckich 
wyłuskać które poza! ha ogół 
powszechna jx>praw,nościa ; kiil-C 

turą i warsztatową'! sprawnością/ for­
malną, niosąj V sobą \treści, które od­
dają istotę jhaszycn czasów. Na\ ogół 
istnieje duża' rozbieżność między ^kun­
sztem formalnyhi a sprawami traścio- 
nośnymi. Najczęściej czytelnik spotyka 
się z doskonałymi formami ziejącymi 
pustką albo niezręcznymi zapisami am­
bitnej problematyki. Osobiście wolę 
już te drugie, ale zawsze największą 
satysfakcję sprawiają mi takie wier­
sze, które cechuje po prostu dojrza­
łość.

Skromny objętościowo tomik Kry­
styny Godlewskiej „Gdzie czerwienieją 
osty”1 poprzedziła półoficjalną publi­
kacja (suplement do „Orientacji” — 
1969 r.) — „Pierwszy głodny krok”. Już 
tą pierwszą publikacją Godlewska 
zwróciła na siebie uwagę 'krytyki. 
Faktyczny debiut wykazał trafność 
ocen, a nawet — szczególnie dotyczy 
to wierszy pisanych w roku 1970 — 
nieco zaskakuje dojrzałością i oryginal­
nością poetyckiej inwencji. Godlewska 
nie szuka natchnienia w zmurszałej re­
kwizytorni poetyckiej; jej wiersze wy­
dają się być podszeptywane przez ota­
czającą poetkę rzeczywistość. Autorka 
oczyszcza słowa z patyny wieloznaczeń 
i archetypów, znajduje dla każdego 
słowa właściwe miejsce w kontekście 

1 Krystyna Godlewska, Gdzie czer­
wienieją osty, Iskry, Warszawa 1971, 
s.. 44.

2 Bernard Antochewicz, Przeprawa, 
Ossolineum, Wrocław, 1971, s. 80.

3 Janusz Styczeń, Boski paragraf, 
Ossolineum, Wrocław, 1971, s. 68.

4 Bogusław Zurakowski, Pieśń, Wy­
dawnictwo Literackie, Kraków, 1971, 
s. 58. ' .

treści. W wierszach nie wyczuwa się 
tak często spotykanej u debiutan­
tów „Wysilności” — do Godlewskiej 
„Wiersz jak dobra przyjaźń musi 
przyjść w co trudniejsze południe (..)”, 
a wtedy przynosi nie zakurzone bibe­
loty ale „winnicę pełną żołądków”, 
„zieloność długouchą jak poranek", 
„kamienną lampę” i „niebo na klęcz­
kach”.

Metaforyka Godlewskiej, choć ro­
dem z przemyśleń poezji lingwistycz­
nej, nosi znamiona oryginalności dotąd 
nie spotykanej w tematyce uprawianej 
przez poetkę. Do najciekawszych zali­
czyłbym: „Erotyk czerwony”, „♦ * * 
(Wieczorem, kiedy wszystkie pokoje 
wyjeżdżają)”, „Narodziny”, „Edukacja” 
i „Rzeźba XX wieku”. Pewne zastrze­
żenia budzą dwa dłuższe cykle: „Listy 
do syna” i „Spotkania” — zawiódł tu 
zmysł kompozycyjny. Konstrukcja wy- 
daje się być zbyt ciężką dla nazbyt 
zredukowanych metafor i obrazów.

Na ogół poeci z każdym kolejnym 
tomikiem stają się coraz bardziej roz­
gadani, zaczynają zawierzać słowu. 
Czwarty tomik Bernarda Antochewi- 
cza2 jest tu chyba chlubnym wyjąt­
kiem — nawet quasi-poematy wyróż­
niają się oszczędnością zastosowanych 
środków poetyckich.

Nie da się ukryć, że Antochewicz 
dość hojnie korzysta z literackiej tra­
dycji, w której szczególnie upodobał 
sobie romantyczne wzory estetyczne.

Nie można jednakże poecie zarzucić 
tych negatywnych cech, jakie posiada 
poezja tworzona przez naszych neokla- 
sycystów — wiersze Antochewicza wy­
rażają współczesność przy pomocy 
współczesnych ujęć formalnych i re­
kwizytów.

co słychać na końcu świata?
szelest elektronów w niewidzialnym

[polu 
które obraca się jak kra w kokonie 

[gwiazdy 
jak pływające wodorosty wokół

[naszych stóp 
nocą w rzece snu

(„NA MARGINESIE”) s. 31.

Antochewiczowi udało się w „Prze­
prawie” wreszcie wyciszyć patetyczny 
ton, który dość natrętnie wybijał się 
w poprzednich tomikach. Wiersze nie 
są tak koturnowe i często — co było 
poprzednio rzadkością — oznaczają się 
bezpretensjonalnym ujęciem.

Przekład „Hymnów do nocy" Nova- 
lisa wymagałby oddzielnego omówienia 
— tu jedynie chciałbym wyrazić auto­
rowi moje pełne uznanie za niemal 
kongenialne spolszczenie poematu.

Poprzedni tomik Janusza Stycznia 
omawiałem w nr. 3(15) SIGMY z 1969 r. 
Wówczas zwracałem uwagę na grotes- 
kowość świata wewnętrznego poety, 
odbitego w lustrze sofisty. „Boski pa­
ragraf” 3 przynosi nowe motywy, gro­
teska nie jest już cechą dominującą; 
bohater liryczny jak gdyby spoważniał, 
a i problematyka została znacznie po­
głębiona. Poeta podzielił tomik na 
cztery części; otwiera go „sztuka zam­
ku — czyli zapis mniej definitywny”. 
Motywem przewodnim jest tu p o- 
d r ó ż ujęta wieloaspektowo, rozpisana 
jednak na typowe rekwizyty: walizka, 
szczotka, grzebień, pociąg, światło, ho­
tel.. Świat kreowany przez poetę 
jest jedną wielką poczekalnią, w 
której każdy czeka na swój po­
ciąg — do pociągu natomiast wsiada 
sobowtór. Cykl „Kuszenie św. Antonie­
go” organizują motywy liturgiczne: 
konfesjonał, brewiarz, różaniec, hostia, 
msza... Poprzez wielkie misterium usi­
łuje poeta odszukać prawdę transce- 
dentną w bycie materialnym. Cykl ero­
tyków zatytułował Styczeń „wszystko 
co w muzyce możliwe — jest muzyką”. 
Bohaterka (Magdalena) przeradza się 
w dalszych wierszach w anonimową

„dziewczynę” aby w ostatnim wierszu 
(„finał”) zastać „kobietą” równie ano­
nimową. Bohaterka spełnia w wier­
szach rolę muzy — jest zarazem pod­
miotem jak i przedmiotem 
magicznego obrzędu. „Klucze” — to 
próba wyjaśnienia symboliki słów-klu- 
czy, kabalistyki i motywów zastosowa­
nych w tej niezwykle oryginalnej 
poezji.

Nie będę ukrywał, że jest to poezja 
trudna i wymaga od czytelnika nie 
tyle oczytania oo wyobraźni. Styczeń 
ułatwił to zadanie niezwykle staranną 
konstrukcją tomiku, przejrzystą kom­
pozycją i rzetelną selekcją w doborze 
tekstów.

Twórczość poetycka Bogusława Żu- 
rakowskiego jakoś nie ma szczęścia do 
krytyków. Dwa pierwsze jego tomiki 
(„Taniec bez ludzi” — 1962, i „Grudy 
ziemi” — 1966) przeszły prawie bez 
echa. A przecież jest to poezja nie tyl­
ko na wskroś dojrzała ale i o nieprze­
ciętnym ładunku problemowym i in­
telektualnym. Może powodem niedo- 
strzeżenia jej jest brak efekciarstwa 
i wyciszony aż do szeptu głos poety. 
Czasami mam wrażenie, że hałaśliwość 
niektórych poetów zupełnie przytępiła 
(jak muzyka beatowa) ■ słuch poetycki 
krytykom. i j/

Ostatnio wydany tomik wierszy . za­
tytułował autor bardzo znamiennie: 
„Pieśń” 4. Wrażenie pieśni uzyskuje po­
eta zarówno poprzez specyficzną, silnie 
zrytmizowaną frazę wiersza jak i po­
przez zapis graficzny (z nielicznymi 
wyjątkami wszystkie zamieszczone u- 
twory zbudowane są z czterowierszo- 
wych strof). Strofika ta jednak nie ma 
nic wspólnego' z funkcją, jaką pełniła 
ona (i nadal niekiedy pełni) w wierszu 
regularnym. Ten zabieg formalny wy­
daj e się służyć podkreśleniu jednoli­
tości wszystkich zebranych w tomiku 
utworów.

Tom otwiera wiersz zatytułowany 
„Noc dziecka” a kończy „Przyszłość” 
Wiersze te stanowią klamrę spinającą 
ową „Pieśń”. Wewnątrz rozgrywają się 
sprawy codzienne i mniej codzienne, 
„w czasie” i „w drodze”, zdarzy się 
„chwila miłości”, mijają pory roku, po- 
wstaje „dzieło”, jest czas „milczenia” 
i czas „oczekiwania”.

Czytając te wiersze ma się wraże­
nie, że pieśń tę słyszy się codziennie 
i codziennie, inaczej. Czytelnik często 
będzie wracał do tej poezji mówionej 
szeptem, napisanej ogniem.

ERNEST DYCZEK



Czy 
nym

można b; 
na pół

umowę-zlecenie i

Każdego wolno.’ 
czasie. 1

Gdyby cnota była .równie - miła jak 
grzech, wszyscy bylibyśmy świętymi.

'*
Chór przymilnych pochlebców i chór 
lojalnych krytyków, to ten sam zespół 
przy różnych dyrygentach.

*

Zasady byłyby jeszcze piękniejsze, gdy- 
byśmy nie profanowali ich próbam 
stosowania. *
Ignorancja idzie w parze z lekceważe 
niem autorytetów.

*
Obowiązki ludzi są też ich przywile 
jami.

*
Żelazne reguły należy stosować tylk 
wobec metali, a i to nie wszystkie!

*
Bardzo niewygodne jest stawianie na; 
pierw kropki, a dopiero później ress 
ty „i”. *
Najlepsze jest milczeniem. Musi.

HENRYK JAGODZIŃSKI*

JAN BACHRIJ

Milczenie kn\j \\ 1
Jest filarem modrości — \
Rzeki róg obfitości \
Nie niszcz! \
Niech trawy nikt nie niszczy;
Jeśli nie wie co w niej piszczy
Lubię
Lubię tam zawiesić oko,
Gdzie barok przechodzi. w. rokoko

Zwierzenia wilka
Coraz trudniej owce
Wyprowadzić na manowce
Zwierzenia kreta
Są tacy, że ryją
I z rycia żyją
Podkładanie Świn
Bez podkładania tak czasem wypada, 
Że Świnia sama się podkłada.
Nie siadaj
Na fotel lub stołek,-
Jeśli go podstawia matołek;
Ustalić trudno
Któż ż nas ustalić zdoła,

Kto żyje w trójkącie, kto w kwadrac;
[ko!

Tam lub tu
Gdy jesteś na przodku
To nie możesz być w złotym środk-
Przestroga
Gdy wiatr wieje z różnych stron, 
Wtedy trudno przekroczyć Rubikon.
O fotografie
Niejedną błonkę psuje, 
Ale nikt nie protestuje.
Korelacja
Ażeby ,brać, to trzeba dać, 
Ażeby dać, to należy brać.



Maski o stu twarzach
owę arzwi scjironm 
nelj zawalony śte/- 
k Jakieś narzędziaS. chodzimy z - Grzegorzem^do piwni­

cy. Ciężkielitą ” 
ciemny forzedsi 
tą gratów1,Xstl

porozrzucanej ;W ) nieładzie 4- opok / 
większa pi^ńjfca zamknięta. Hbdrapa-J 
nym sklepieniem. Filar rozgranicza' 
dwie części „jaskini”. Dwie ściany po­
malowane ciemnogranatową, . brudzącą 
farbą kontrastują z białą, obdrapaną 
z tynku powierzchnią. Na podłodze 
kilka rysownic tworzących rodzaj sce­
ny. Przejmujący chłód i wilgoć. Stoimy 
pośrodku. Grzegorz opowiada mi o swo­
jej koncepcji teatru, o swoich rzeźbach, 
o otaczającym go świecie...

* * *
19 lutego w klubie „Fosik” odbyło 

się zebranie Rady Mieszkańców po­
święcone podsumowaniu działalności 
Rady z rozliczeniem za ubiegły semestr 
poszczególnych działaczy. Zatrzymajmy 
się przy tej sprawie. Specjalna komisja 
powołana przez RM przygotowała na 
to zebranie sprawozdanie z działalnoś­
ci poszczególnych działaczy i tych, któ­
rzy nie wykazali odpowiedniego zaan­
gażowania w zeszłym semestrze wciąg­
nięto na rodzaj „czarnej listy”. W czasie 
żebrania decydowano, czy pozostawić 
tych ludzi w akademiku, czy też prze­
nieść ich do innych?

Jakie były kryteria oceny? Pozosta­
jąc w akademiku studenci starszych 
lat zdeklarowali się zorganizować życie 
studenckie dla pierwszoroczniaków. 
Między innymi Grzegorzowi zarzucono 
kompletny brak działalności. Zapytano 
go, co może powiedzieć na swoje 
Usprawiedliwienie. Grzegorz nie miał 
nic do powiedzenia, wkrótce zresztą 
opuścił zebranie. Odbyło się głosowa­
nie: większością siedmiu głosów uzna­
no go „winnym” i zdecydowano prze­
nieść do jego macierzystego akademi­
ku DS „Atol”. Wszystko potoczyłoby 
się normalnym trybem, gdyby nie fakt, 
że kierownik pedagogiczny akademika 
na’zakończenie zebrania zauważył pew­
ne błędy R.M. w motywacji powziętej 
wobec Grzegorza decyzji. Następnie 
przewodniczący zamknął zebranie.

* * *

— Wiesz — mówi Grzesiek ■— to nie­
prawda, że lokal na pracownię dosta­
łem dzięki ZSP; tylko dzięki własnym 
staraniom otrzymaliśmy od kierownika 
akademika ten stary schron. Ludzie 
nie wiedzą, ile to roboty; trzeba było 
odkuć i wynieść z piwnicy kilka me­
trów kwadratowych tynku, usunąć stąd 
mnóstwo gratów, oczyścić ściany i za­
łożyć prąd — robiliśmy to we dwóch 
z kolegą. Z tymi plakatami to też nie 
tak. Owszem, miałem robić plakaty dla 
komisji plakatowej; zrobiłem dwa -—- 
po prostu nie .odpowiadała mi ta for­
ma pracy. Miałem dużo ograniczeń 
a z drugiej strony nie potrafię pisać, 
plakat był nieczytelny, co przy funkcji, 
jaką spełniam (informacyjna), jest rze­
czą nie do przyjęcia Przeszedłem na 
cichą współpracę z klubem, tzn. robi­
łem dla klubu wszelkiego rodzaju pla­
katy, dekoracje sali i wystawy. To 
urainzo oq ‘ojsperMOdpo hu feizpjeą 
się swobodniejszy a jednocześnie mo­
głem wykazać się pewną pomysłowoś- 
ojox ąuMOZiueguoz zo} majBiopo ‘bp 
twórców przy komisji propagandy, po­

tem sekcję plastyczną przy klubie — 
nie wyszło ...

Dlaczego? •— No, widzisz, bywają 
lata tłuste i lata chude; mnie trafił 

\ się ten drugi, po prostu brak ta­
lentów, czy •— z drugiej strony —■ nie­
chęć... Teraz są szanse na zrobienie 
teatru; zrobiłem już dwie próby, są 
cztery osoby z akademika i kilka spo­
za. Moja koncepcja teatru jako „rzeźby 
na ludzi” chwyciła; widać zapał i chęć 
do pracy. Myślę, że wkrótce ruszy na­
wet to koło plastyczne.

* * *

Po zebraniu widać było, że coś jest 
nie tak. Zaproponowano Grześkowi po­
zostanie w akademiku, pod warunkiem, 
że wykaże się solidną pracą i zmieni .... 
swoją postawę. O co tu chodzi — w 
dosyć odpowiednim momencie zwróco­
no uwagę na to, że w pokoju Grzego­
rza nie jest zbyt czysto (co jest dość 
trudne, zważywszy, że rzeźbienie w ko­
rze pozostawia również pewne ślady na 
podłodze) a co gorsze — jego współ­
życie z kolegą z pokoju nie układa się 
najlepiej (nawiasem mówiąc jedynie 
z jednym). W tej sytuacji wyglądało 
to na dożynanie kozła, ofiarnego. Grze­
gorz nie przyjął propozycji.

* * *

— Ja się woale nie paliłem do tej 
roboty — mówi Grzegorz. Szef komisji 
propagandy wpadł kiedyś do mnie 
i zaproponował funkcję szefa komisji 
plakatowej. Zgodziłem się. Zapisałem 
się na obóz do Polanicy. Miałem tam 
okazję poznać tych ludzi. Dyskutowa­
nie nad wymyślonymi przez siebie, ni­
gdy nie istniejącymi problemami. ...To 
nie było dla mnie — zacząłem uciekać 
od nich. Później nie chodziłem na ze­
brania; znudziło mi się w końcu to 
pisanie i czytanie planów. Byłem 
„inńy”.

* * *
Rozmawiając z uczestnikami zebra­

nia zwróciłem uwagę na dość istotne 
różnice w interpretacji sformułowane­
go zarzutu. Kilku członków RM twier­
dziło, że wniosek o usunięcie Grzegorza 
z akademika motywowany był wyłącz­
nie jego ...złą postawą. Na marginesie 
dodam, że jeden z tych kolegów wy­
powiadając swe zdanie o Grzegorzu 
stwierdził: „Mnie nie potrzeba, żeby mi 
się kłaniał”. Inni, raczej mniej zainte­
resowani tą sprawą, obiektywnie stwier­
dzali, że . wniosek postawiono tylko 
i wyłącznie za działalność i to w spo­
sób następujący: „Kolega nic nie ro­
bił —• niech powie co robił”.

Rzeczywiście, należy stwierdzić, że 
z działalności objętej pewnym ramo­
wym planem Grzegorz się nie wywią­
zał. Nie była to tylko jego wina. Dziw­
ne, że dość liczna komisja propagandy 
do tak poważnego zamierzenia, jakim 
jest zorganizowanie koła plastycznego, 
przydzieliła tylko jednego człowieka 
i nie zawracając sobie tym zbytnio 
głowy zajęła . się jedynie swymi do­
czesnymi, „plakatowymi” • potrzebami. 
Co najmniej niezrozumiała jest ozię­
błość kierownika pedagogicznego i ko­
legów Grzegorza na początku zebrania, 
kiedy dyskutowano tę właśnie sprawę. 
Ciekawe są kryteria oceny działalności 
przez powołaną do tego celu komisję. 
Zadajmy sobie tylko pytanie: czy klub 

„Fosik” nie jest pod patronatem- ZSP, 
czy „pozaplanowa” działalność Grzego­
rza nie jest pracą społeczną? Idąc da­
lej możemy zapytać, kto w takim ra­
zie jest działaczem: czy tylko ten, kto 
z ramienia organizacji zajmuje takie 
czy inne stanowisko, chodzi na zebra­
nia, przedstawia plany, sprawozdania 
itp., ozy też człowiek, który robi tę 
czarną robotę, bez rozgłosu, bez sła­
wy — po prostu pracuje społecznie. 
Istnieje w takim stanie rzeczy duża 
wina organizacji, która w sposób natu­
ralny utożsamia działalność komisji 
z jej kierownikiem. Dochodzimy do te­
go; że szef doskonale pracującej ko­
misji zbiera zaszczyty i nagrody, a rze­
czywiści organizatorzy pozostają w cie­
niu „Wielkiego Baobabu”.

* * *
Siedzimy z Grzegorzem w pokoju. Po­
kazuje mi swoje rzeźby. Całe dwa pu­
dła masek z kory. Najcenniejsze^qs^ — 
t!m^7prźedstawiają wielaków; ■ maskiWą 
d kh t •■twarzae::, stu "Oczach, stu ustach..
i ; I , ARCHIWUM uCZIawmi
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W kwietniu Katowice gościły stu­
denckich twórców filmowyćh, 
którzy zjechali* tu jako przeor 
stawiciel& \swy\h ) klubów za 

wszystkich uczelrn MolskiJ Pod patro-' 
natem JM Rektora \Jpiwersytetu Ślą- 
skeigo odbył się 'Og^mbpolski Przegląd 
Studenckich Filmów Amatorskich, któ­
rego organizatorem były: Rada Okrę­
gowa ZSP, Federacja AKF i Studencki 
Zespół Filmowy Rady Uczelnianej 
ZSP „SyZyF” Uniwersytetu Śląskiego 
w Katowicach. Założeniem przeglądu 
było podsumowanie studenckiej ama­
torskiej twórczości filmowej bez wzglę­
du na rodzaj, gatunek i technikę rea­
lizacji, z wyjątkiem filmów ramkowo- 
-badawczych, instruktażowych i reali­
zowanych na zamówienie.

Pierwszy dzień imprezy otwartej 
dla wszystkich realizatorów-studentów 
wyższych uczelni i absolwentów tychże 
uczelni z ostatnich trzech lat, obejmo­
wał pokaz filmów, które Komisja Kwa­
lifikacyjna dopuściła do publikacji. 
Podczas 5 godzin na ekranie kina stu­
dyjnego pojawiały się tytuły, jakie 
stworzyli studenci w czasie istnienia 
swych zespołów. Do przeglądu dopusz­
czono 34 filmy 8- i 16 mm, w tym aż 
9 pozycji ze środowiska wrocławskie­
go. Zakres rodzajów filmów był bardzo 
szeroki; poczynając od krótkich żar­
tów filmowych robionych techniką ani­
macji, na ambitnych obrazach poru­
szających trudne problemy społeczne 
kończąc. Może to oczywiście świadczyć 
o dużym zmyśle obserwacji młodych 
twórców. Ale sumując całość pokaza­
nego dorobku filmowego nasuwa się 
wniosek, że. większość realizatorów po­
szukuje nowych środków i problemów 
nie we własnym środowisku, lecz poza 
nim, lokując pomysły na ciekawych 

s
modelach i wydarzeniach. A te swą 
auzą atrakcyjnością zapewniają ła­
twość realizacji i popularność filmu. 
Niewiele było filmów zawierających 
prawdziwy, studencki dowcip; o wiele 
więcej takich, które operowały dobrym 
warsztatem i warunkami technicznymi, 
ale zepsutych tanią liryką i niepotrzeb­
ną melancholią. I tutaj zasługują na 
pochwałę zespoły AKF z Wrocławia. 
Filmy realizatorów z uczelni naszego 
miasta były wesołe, pełne życia, świet­
nie odebrane przez studencką widow­
nię. Nasi twórcy szukają nowych, nie­
sztampowych środków wyrazu, wyróż­
niając się nimi na tle innych zespołów 
i będąc przy tym zrozumiałymi dla 
przeciętnego żalja.

Z satysfakcją trzeba odnotować, 
że pochwałę krytyki otrzymał film 
„Śmiech” Zespołu Realizatorów Filmo­
wych „U”, działającego przy AKF ZSP
Politechniki Wrocławskiej. By niczego 
nie sugerować widzowi, o tym dysku­
syjnym i kontrowersyjnym filmie pi­
sać nie będę, albowiem po jego kato­
wickiej premierze ujrzymy go w któ­
rymś z klubów Uczelni.

Obok wrocławskiego, tylko środo­
wisko krakowskie i to dzięki filmom 
przedstawionym przez zespół działają­
cy na Akademii Górniczo-Hutniczej 
(sic!) „OMAK”, potrafiło wejść i doj­
rzeć bogactwo i różnorodność studenc­
kich problemów.

Budująca dla wszystkich uczestni­
ków przeglądu była dyskusja z reżyse­
rami z Bielskiej Wytwórni Filmów 
oraz ze studentami PWSTiF z Łodzi. 
Przedstawili oni swój dorobek na przy­
kładzie kilku wybranych obrazów fil­
mowych (filmy animowane — cudow­
ne bajki tylko dla dorosłych, etiudy 
filmowe studentów etc.) a następnie 

W dyskusji wymieniali ż młodszymi 
kolegami własne doświadczenia i kło­
poty. Pocieszający dla realizatorów- 
-studentów, ale dla wszystkich niepo­
kojący, jest fakt dużych kłopotów 
technicznych i administracyjnych w 
sławnej na cały świat łódzkiej szkole 
filmowej, a nawet w Wytwórni Fil­
mów Fabularnych. Studentom wszyst­
kich szkół wyższych dochodzi do kom­
pletu zmartwień brak czasu, co wy­
raźnie odbija się na technicznych wa­
lorach filmu. Okazało się też, że 
udźwiękowienie — największa bolącz­
ka filmu amatorskiego — sprawia nie­
mało kłopotów fachowcom, co rozgrze­
szyło i... ucieszyło amatorów.

Jury, któremu przewodniczył redak­
tor Skwara z tygodnika „Film”, ogło­
siło wyniki drugiego dnia przeglądu 
w czasie miłej pogawędki przy pół- 
-czarnej. Orzeczeniem jego, puchar JM 
Rektora Uniwersytetu Śląskiego i na­
grodę w wysokości 1000 zł przy­
znano gospodarzom imprezy, zespołowi 
„SyZyF” za film „Rok zerowy”. Dobre 
operowanie kamerą, niezły montaż 
i świetnie zakomponowany w kadrze 
obraz zrobiły z banalnego i trudnego 
tematu, jakim jest praktyka robotnicza 
studentów roku zerowego, dobrym film, 
zasługujący na wyróżnienie. Nagroda­
mi w wysokości 1500 zł nagrodzono 
filmy: „Agnieszka” z AKF WSR i 
„Wielki świat” z AKF „8,5” WSE 
(obydwa kluby z Wrocławia), a także 
„Pojedynek”, „Ślamazara”, „Postawacz- 
ki” z AKF „OMAK” AGH Kraków. 
Trzy ostatnie pozycje — te świetne, 
zaledwie miniaturowe żarciki filmowe, 
przyjęte zostały huraganowym śmie­
chem, najlepszą nagrodą dla twórców. 
Być może już niedługo filmy te ujrzy­
my na pokazie w Politechnice Wro­
cławskiej, bowiem przedstawiciele AKF 
ZSP naszej Uczelni — zespół „tl”, bio- 
rący udział w katowickiej imprezie, 
nawiązali kontakty z wyróżnionymi 
klubami i nagrodzone obrazy chcą po­
kazać publiczności wrocławskiej.

ANDRZEJ M. MALESZKA

Nowy Rok - wiosną
marca kojarzy się nam z to­
pieniem Marzanny 
wych kozakach 
dejściem najpięl 

w. zimo-

Urdowie i hej

1
roku — wiosny. Tymcźi 
irański, tzn. Persowie,
Azerbajdżańczycy właśnie ty dniu 
obchodzą Nowy Rok, zwany ich ję­
zyku świętem Nou-ruz, co 'po prostu 
oznacza pierwszy dzień. Nou-ruz jest 
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zarazem świętem narodowym Irańczy- 
ków a obchody z nim związane na­
leżą do najpiękniejszych zwyczajów 
tego kraju.

Nowy rok rozpoczyna się pierwsze­
go dnia wiosny wraz z przebudzeniem 
się przyrody i uważany jest również 
za okres odrodzenia u ludzi. Tradycja 
święta Nou-ruz sięga tysiącleci i jest 
tak mocno związana ze świadomością 
narodu, iż człowiek, który nie może 
sobie pozwolić, by je świętować, uwa­
żany jest za nędzarza. Długie i staran­
ne są przygotowania do Nou-ruz. Ko­
biety pieką kołacze, przygotowują sło­

dycze, sprawiają sobie — 
ws^ystPim dzieciom — nowe,

a przede 
świątecz-

je. W ostatnią środę przed no- 
lym świętem na dziedzińcach 
rozpala się ogniska z pęków 

trawy, przez płomienie których 
m^szą skakać wszyscy członkowie ro- 

ziny, wykrzykując przy tym: „Aby 
ój żółty kolor przypadł w udziale 

tobie, a twoja czerwień mnie”. Obfzęd 
ten przypomina nieco słowiańską So­
bótkę.

Ostatni czwartek przed nowym ro­
kiem jest świętem zmarłych. Nowy rok 
zaczyna się dokładnie wtedy, gdy 'Zie­
mia kończy swój obrót dookoła Słońca 
(wiosenne zrównanie dnia z nocą) 
a moment ten zwiastuje armatni wy­
strzał. Wtedy to rodziny odświętnie 
ubrane zbierają się wokół rozścielone­
go na podłodze najprawdziwszego per­
skiego dywanu z tradycyjnymi przy­
smakami. Na dywanie znajdują się 
również lustra udekorowane kolorowy­
mi chustami oraz młode, zielone zboże, 

wśród którego palą się świece. Jadło­
spis noworocznej uczty musi się ko­
niecznie składać z siedmiu potraw, 
których nazwy zaczynają się w języku 
perskim na literę s. Są to: sib czyli 
jabłka, sabze tj. jarzyna, sir — czosnek, 
serke — ocet, sendżed — rodzaj jarzę­
biny, somak — owoc oraz wspaniała 
zupa zwana samanu. W okresie nowo­
rocznym dzieci i młodzież mają 13- 
-dniowe ferie. Przez 4—-5 dni nieczyn­
ne są również urzędy. Już w pierw­
szym dniu nowego roku Irańczycy 
składają sobie wzajemnie wizyty przy­
nosząc swoim przyjaciołom kwiat w 
doniczce, co podkreśla wiosenny cha­
rakter święta. Zakończeniem okresu 
świątecznego jest 13 dzień nowego ro­
ku. Nazywają go Siadach Bedar. Po­
nieważ trzynastka. uważana jest za 
nieszczęśliwą liczbę, zwyczaj ludowy 
nakazuje, aby dzień ten spędzać pod 
gołym niebem i w ten sposób zakląć 
moc złych duchów..

W tym roku irańscy studenci obcho­
dzili swoje święto w Poznaniu. Mieliś­
my okazję usłyszeć wiele nastrojowych 
piosenek irańskich, zobaczyć ich naro­
dowe tańce przy akompaniamencie 
oryginalnego instrumentu muzycznego 
zwanego w języku irańskim — tar.

. ANETA SZATAN



„DONOSY”: Określnik literacko-in- 
formacyjny — całkowicie nieodpowie­
dzialny organ red. Wyjea. Redaguje
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Jak pód^jć engekcjdDPZ' RU ZSP 
w porozumieniu ŻUi ZMS ogłosiły kon­
kurs na najlepsze sprawozdanie. Prace 
konkursowe oceniani? będą' w dwóch ■ 
kategoriach: prawdziwych i popraw­
nych stylistycznie.

CZYŻBY?!?
Jak podało przed kilkoma dniami 

radio ASR — oczekiwane przez słucha 
czy zmiany personalne w składzie re­
dakcji nie nastąpią w najbliższym cza­
sie. Spowodowane jest to nagłym roz- 
kwitem inwencji twórczej redaktorów 
ASR-u, która - ■ jak wiemy ze źródeł 
własnych — tak haniebnie przyklapła 
w okresie ostatnich dwóch lat.

NAUKA I KAPUSTA ;
W Instytucie Technologii Nafty 

1 Węgla doszło niedawno do ostrych 
starć pomiędzy naukowcami i portier­
kami. Przyczyną tego stało się niewin­
ne, jak by się wydawało, gotowanie- 
kapusty w portierni, utrudniające jed­
nak pracę naukowcom do tego stopnia, 
że nie rozróżniali oni już nafty odę 
■zwykłej benzyny. ;

WIADOMOŚĆ Z OSTATNIE.) CIlWILI
Jak podała egencja DPŻ, wczoraj 

wieczorem miały miejsce na wydziale 
architektury demonstracje studenckie 
spowodowane wybuchem rewolucji sek­
sualnej we Wrocławiu. Studenci żądali 
m. in. pełnego zaspokojenia erotycz­
nego r.a starość. Dotychczas nie wia­
dome, czy postulaty studentów zostały' 
przyjęte przez władze.
OGŁOSZENIE

Redakcja „Donosu” ogłasza nieusta­
jący konkurs pod hasłem „I ty zostań 
donosicielem”. Regulamin konkursu'.; 
1) Pisząc donos możemy się na każ­
dym zemścić (np. za postawioną dwó­
ję); pod każdym kopać dołki; krytyko-, 
wać wszystko co nam tylko przyjdzie- 
do głowy.
2) Zachowujemy cmkowką anonimo­
wość donosicieli. J'
3) Najlepsze donosy drukujemy.
4) Każdy donosiciel, który wykaże się 
co najmniej trzema wydrukowanymi: 
donosami, otrzyma specjalna, legi ty A 
mację „Donosiciela szperacza”.
5) Donosy składać należy do skrzynki; 
mieszczącej się na drzwiach redakcji 
Sigmy.
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Tkim psnowar rk^p^any 
Irena DziedziiCf. wyła prz
obłędu .panującego 'w okolicy ars. KY 
kówek Td aktorzy, to znnw ‘rz.eanS.cy, 
ORMO v.cy ■ księża, iwzęmytoh się. 
w- szalonych galopach ■ „cichcem.” do 
klubów. W takiej io almosterze nąpię- 
cia wewnąizzms!-, lutowego przy klu­
bach wypełnionych po 'brzegi przebię- 
galy pierwsze- pojedynki -Ńailepszy 
poziom zademonstrowały instytuty Ihf 
stytut Technologii' Elektronowej (Eiek- 

rzy?). Poza tym dało się zauważyć 
dał.szą integrację 'środowiska wewnątrz • 
instytutowego w konsekwencji — dal­
szą aktywizację społeczną studentów.
Aby tak dalej

tronika) i, LTiC/ i Ą P. (Mechanicz.no-
ęEhęrgetyrańy)-.:;;;”w kAAbi

Jakkolwiek nie. czas na ; ostateczne 
podsumowanie, to jednak w tym nip-:

MAJK

mencie nasutyą. mi -sie moc refleks;: 
Pomysł Ligi i .jej realizacja: jest dzie-. 
łemy kół, llęndrykowskiego i Komisji

irCiAP
pOn^ćc^ j

ten sposób ęi podobny) przebiegały pierwsze pojedynki w meczach -pucharowych

Kultury KU ZSP: Należy tó podkreślić, 
tym bardziej, iż w ramach V Festiwalu 
Kultury Studentów PRL, którego finał 
odbędzie się wę Wrocławiu, pfrzebiegać 
będzie podobna Liga międzyuczelniana 
w całym kraju, oparta' na doświadcze­
niach odbywająćej się - aktualnie im 

. prozy:; ; "Aj A-Ai.; j
„Scenariusz" rozgrywek oparty był 

w, pierwszym etapie o elementy przede 
wszystkim 'zabawowe. mające na celu 
niekonwencjonalne przeltażywahie treś­
ci tj.' humoru studenckiego,., 'studenc­
kiej 'rozrywki.' ' Przy okazji' ujawniło 
się szereg osób, które można nazwać 
utajonymi- talentami (hobbyśei?, ąk:o-



POLU

TWNM
IW

domach studenckim powołaj do 
życia ŻwiązkA Zwa^zania ' Wale­
tów (ZŻW). Straszliwa ta waeść 

lotem błyskawicy \ obiegła wszystkie 
akademiki siejąc popłoch i grozę. Na­
tychmiast też ■— jakę> odzew — zawią­
zały się Towarzystwa Wolnych i Nie­
skrępowanych Mieszkańców (TWNM) 
z Komitetem do Spraw Obrony i Ko­
misją Spokojnej Wegetacji na czele.

Postanowiłam odwiedzić jedno z ta­
kich towarzystw i dowiedzieć się cze­
goś bliższego o jego działalności.

W hollu kręciło się kilku zaafero­
wanych studentów. Zaczepiłam pierw­
szego z brzegu, małego rudzielca w 
okularach.
— Przepraszam, czy nie wiesz, gdzie 
mieści się siedziba Wolnych i Nieskrę­
powanych ?
—■ Nooo... — przeciągle odezwał się 
mały rudy, obrzucając mnie podejrzli­
wym spojrzeniem.

•—■ Ja z prasy — dorzuciłam na wszelki 
wypadek. ■— Więc gdzie?
— Ba — zafrasował się mały — tego 

nikt nie wie. Rozumiesz — dyskrymi­
nacja, terror’ i te rzeczy... Jeszcze 
wczoraj podobno urzędowali pod. 117, 
ale oni profilaktycznie przenoszą się 
co dzień do innego pokoju...
— A nie mogłabym porozmawiać z dy- 

^■ektorem ?
-V/Z Naczelnym Waletem? — ucieszył 
sia — Oczywiście, ale musisz to za­
łatwić przez Sekretarza. O ile mi wia- 
domb, jest w świetlicy.

Sekretarza znalazłam w kącie za 
pianinem. Otoczony kłębami dymu ty­
toniowego pisał coś zawzięcie w ma- 
lutkim notesiku.
—■ Naczelny? — wycedził przez fajkę 
w zębach. — Od przedwczoraj biwaku­
je pod dziekanatem... Wylali go — do­
dał wyjaśniająco po chwili. — Swołocz 
dzisiaj wszystko! A to, panie, geniusz.; 
nie poznali się...
— Czy wobec tego ty nie mógłbyś mi 
udzielić informacji o waszym Towa­
rzystwie?
— O, owszem — zainteresował się, 
usiadł 'po turecku i. nawet wyjął fajkę 
z ust, — To wspaniała organizacja, 
z przyszłością!
—• Jak się przedstawia struktura
TWNM?
— Stanowisko kierownicze piastuje Na­
czelny Walet wybrany w tajnym gło- 
sowariiu. Jego prawą ręką jest Zastęp­

ca do Spraw Wegetacji, lewą — Głów­
ny Obrońca. Towarzystwo dzieli się na 
wiele działów — np. Dział Obfitego 
Wyżywienia, Dział Ochrony nad Siero­
tami, Dział Zapomogowy dla Małorol­
nych itd. Działy dzielą się na podod­
działy, te zaś na komórki. Mamy wspa­
niale rozwinięty pion wywiadowczy. 
Nasi ludzie zajmują poważne stano­
wiska w wielu instytucjach. Świetnie 
również prosperuje Dział do Spraw 
Fabrykacji Zwolnień Lekarskich.
— Jakie są wasze plany na przyszłość? 
—• W najbliższej pięciolatce zamierza­
my zrealizować Wielki Plan Przedłu­
żenia Studiów. Uważamy, że pięć lat 
to stanowczo za krótki okres na roz­
winięcie się pod względem duchowym 
i umysłowym, na wykazanie swoich 
zalet i wartości. Planujemy na razie 
dwukrotnie przedłużyć studia, a kto 
wię, może kiedyś w przyszłości i trzy­
krotnie... — rozmarzył się. —- Mamy 
zdolny narybek, nie wspominając już 
o doskonałej kadrze. Kiedyś nasza or­
ganizacja zajmie należne jej miejsce, 
wtedy my wszystkim pokażemy... — 
zamyślił się głęboko, wydmuchując 
rytmicznie kłęby dymu z fajki.

Wycofałam się z kąta na palusz­
kach, cichutko, żeby przypadkiem nie 
spłoszyć wspaniałej wizji.
Tak niewielu dzisiaj optymistów...

JOANNA BROMIRSKA
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ZSP-owskie remanenty

Brak dopływu informacji z RU ZSP 
spowodował, że nie odnothwafiśpy 
wielu ciekawych imbrdz X inicja­
tyw, jakie, miały miejsce nkĄprże- 

strzeni ostatniego okresu. PragnącMo 
nadrobić zamieszczamy dzisiaj w\tele­
graficznym skrócie kilka informacji 
z działalności. ZSP, które w następnych 
numerach rozszerzymy i skomentujemy. 
• Kwiecień upłynął w naszej Uczelni 
pod znakiem „LIGI INSTYTUTÓW”, 
„DNI WYDZIAŁÓW” I „DNI KULTU­
RY POLITECHNIKI”.

[Tegoroczne Dni Kultury (22-25) na­
leżały chyba do bardziej atrakcyjnych 
z dotychczas urządzanych. Szczególnie 
korzystnie wypadły imprezy klubowe, 

Rys, A. Maleszka

których główny ciężar wzięły na siebie 
'kluby: TC-®od Wiklinami” — prezentując
dorobek Teatralny, „Telemik” — mu- 
z Wę, \ JKwknt ” — plastykę, „Za Para- 
wanemr’ —1 film.
' Na teremel DS-ów eksponowane były 
w wm Czasie wystawy przedstawiające 
dorobek związany tematycznie z im­
prezami klubowymi. Bardzo przypadły 
nam do gustu „programowane bale”, 
które przekonały, że studentów stać 
jednak na coś więcej niż na zwykłą 
potańcówkę (oby ta tradycja prze­
trwała trochę dłużej niż Dni Kultury). 
Z imprez pozaklubowych wyróżnił się: 
„RAJD BARDZO KULTURALNY” 
(na rysunku poniżej); inne ze względu 

na złe warunki atmosferyczne zostały 
odwołane.

Komisja Działalności Politechnicznej 
informuje, że cały czas działa studen­
cki dyskusyjny klub PUBLICUM. Przy 
RU powstał też Klub Intelektualistów. 
Spotkania odbywają się w poniedziałki 
co 2 tygodnie w „Telemiku” o godz. 20. 
Na dyskusjach poruszane są ciekawe 
tematy jak chociażby futurologia prze­
mysłowa, problem szczęścia. Chętni 
mile widziani.

Dzięki ZSP a szczególnie Komisji 
Problematyki Międzynarodowej stu­
denci zobaczą ciekawe kraje: Liban, 
Turcję, Szwecję, Finlandię, Wielką Bry­
tanię, Francję, Hiszpanię, Włochy, 
Szwajcarię, NRF, Belgię, Austrię 
i wszystkie kraje socjalistyczne.

Sprawy turystyki krajowej również 
nie pozostają w tyle. Co tydzień orga­
nizuje się około czterech rajdów Insty­
tutowych do miejscowości górskich 
Dolnego Śląska. Pod koniec marca od­
były się I Mistrzostwa Narciarskie Po­
litechniki. Udział w nich wzięło 48 za­
wodników. Głównym atutem Komisji 
Turystyki jest jednak X Jubileuszowy 
Rajd Politechniki, który przy.padł w po­
łowie maja.

Trwa Konkurs Kopernikowski na 
na najlepszą grupę i najlepszego stu­
denta instytutu. Komisja Nauki pro­
wadzi również akcję informacyjną dla 
kandydatów na studia, która nie ogra­
nicza się do udzielania telefonicznych 
wyjaśnień. Chcąc wyjść naprzeciw 
młodzieży pozawrocławskiej członkowi® 
KN wyjeżdżają do miast Dolnegfl 
Śląska.

Że spraw organizacyjnych na uwagę 
zasługują: PLENUM RN ZSP w War­
szawie (25.03), na którym podjęto 
uchwały w sprawie:
— najbliższych zadań Organizacji 
— udziału ZSP w rozwoju budownic­
twa mieszkaniowego.

Na PLENUM RU ZSP Politechniki 
Wrocławskiej tematem dominującym 
były sprawy wychowania. Plenum po­
przedziły spotkania aktywu studen­
tów z władzami Uczelni.

MAŁGORZATA MICHALAK



KRZYŻÓWKA

Znaczenie wyrazów:
Poziomo: . , // '
1 — rodzaj hali; <^'-^'vgtóbziyibnkki/; 
7 — gramocząsteczlw/Ś -L3/dź,tokręt; 
9 — rzeka w CzefchosłJwarji, prawy 
dopływ Łaby; 10 Ą-\rz^a Europy za­
chodniej dłg 1330 km; 11 — jedna-, z 
najpopularniejszych i najstarszych /form 
japońskiej poezji lirycznej;/ 14 je­
dwabista lub bawełniana tkanina, po 
prawej stronie gładka i błyszcząca po 
lewej matowa; 17 — rytmiczny krok; 
20 — przewóz 'drogą wodną; 23 — rze­
ka w ZSRR, prawy dopływ Wołgi, 
24 — półwysep w pn-zach. Azji mię­
dzy Morzem Karskim a Zatoką Obską; 
25 — samica świni; 26 — wezwanie, 
wołanie; 27 — mogą być do brydża; 
28 — bandyta, opryszek.
Pionowo:
1 — wolne, nie obsadzone stanowisko ;
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2 — miasto' w USA nad kanałem Ohio;
3 — aromatyczna wydzielina przewodu 
pokarmowego kaszalota; 4 — wydzie- 

"/lina gruczołów ślinowych; 5 — student 
z piątkami i pracą społeczną; 6 — stan 
podpięcenia, niepokoju, uniesienia; 

ga; Z kawałek chleba; 
ffiżej nie określony;

ięjz elementarza; 17 — 

12/— 
Z5 - 
16 — 
/kawał, 
'łomot: 
pływiń

le
mię

19
; 2

rabinowa, 
mieli/.na ’

śeiepeczka; 18 — łoskot, 
skrofuły — gruźlica roz- 

o£e być armatnia, ka- 
onórojWa; 21 — piaszczysta 

w rzece; 22 — lekarz po ro-
syjsku.

UWAGA
Po prawidłowym rozwiązaniu krzy­

żówki litery w ponumerowanych krat­
kach w dolnym prawym roku czytane 
od 1 do 28 utworzą aktualne hasło. 
Rozwiązania (na 'kartkach pocztowych) 
prosimy przesyłać na adres Redakcji do 
dnia 30 czerwca 1971 r,

PRZECHADZKA
PO

HYDE  PARKU
I^HtECHNIKA WRÓCIAWSKA 

1 ARCHIWUM UCZELNI

A 
złóż dl 13.................

Pi rl miejsce wie-od— znane' 
uicznych /w Londynii

J—L stanoy i ńieżorgahi: 
ujętą określone 

dla najbardziej skrajnie 

^ie 
linę 
ają-

cych swe poglądy mówpówl 'Pomimo 
braku organizacyjnej przejrzystości — 
Hyde Park, stwarzając pozory swobody 
i nieskrępowania a zarazem bezpie­
czeństwa osobistego, właśnie na tym 
momencie psychologicznym opiera sens 
swego istnienia. Jest zatem określona 
nadrzędna TRESC tej spontanicznej 
FORMY.

„Hyde Park” — kolejne premierowe 
(8. III. br.) przedstawienie Studenckie- 

8 go Teatru Pantomimy „Gest” — opiera 
* się w znacznej mierze na zasadach 
« działania londyńskiego „miejsca swobo­

dy”. Jest więc niezmiernie bogate w 
aktualne, nośne w swej wymowie treści; 

S jest nieuporządkowane w ich podawa­
niu ; nie ma wreszcie zakończenia w
tradycyjnym rozumieniu tego słowa, bo 
i mieć go nie może. Brakuje tu tylko 
jednego: wewnętrznego spoiwa, logicz­
nego uzasadnienia sensu artystycznej 
koncepcji widowiska. Widowiska — 
powtarzam — przesyconego niebła- 
hymi treściami, przy równoczesnym za­
łożeniu, że formę zastąpi spontaniczny 
temperament młodych. Dodajmy jesz­
cze : chodzi o teatr pantomimy, w 
którym —■ jak wiadomo — gest odgry­
wa rolę raczej niebagatelną.

„Hyde Park”—to także kilka bardzo 
udanych elementów scenicznych, po­
zwalających generalnie na wysoką 
ocenę technicznych możliwości „Gestu”: 
wspaniała w nastroju i wymowie scen­
ka nazwana w programie „Odtrącony 
i dziecko”; wypracowana i powtarzają­
ca się w kolejnych przedstawieniach 
(„Proces”) umiejętność budowania na­
pięcia: od bezruchu do — może to 
przesadne określenie — eksplozji (ta­
niec). Na uwagę zasługuje także bardzo 
dobre opracowanie muzyczne, stano­
wiące uzupełnienie nastroju.

„Hyde Park” jest dowodnym przykła­
dem przewartościowania własnych mo­
żliwości. Zamierzone nieuporządkowa­
nie mieści w sobie zbyt wiele pułapek, 
aby mógł im sprostać Zespół —bądź co 
bądź — amatorski. Ambitne, niezupeł­
nie udane plany są w końcu tylko 
planami nieudanymi; któż w takich 
przypadkach pamięta, że towarzyszyły 
im założenia ponad przeciętność wybie­
gające. Bo w końcu, co. by się nie mó­
wiło — liczą się przecież tylko 
EFEKTY.
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zabaw, wycieczek turystycznych — sło­
wem — organizowania sobie wspólne­
go wypoczynku po pracy.

Wypada życzyć, aby entuzjazm 
i zaangażowanie, które były motorem 
zorganizowania koła, towarzyszyły jego 
działalności.

W.D.

BRAWA DLA LAUREATÓW

Dnia 28 marca w klubie „Za Pa­
rawanem” (DS T-4) odbył się 
finał konkursu przeciwgruźlicze­
go, zorganizowany przez Woje-

wódzki„Społeczny Korni- 
grUŹlto—i .nr-w
Instytk 
nej. W

Ihe: i Org;

?t Przeciw- 
Ądem ZMS 
tej i Fizycz-

Ikurśie wzięli adział studen-

NOWE KOŁO ZMS

2
m> marca "br. miało miejsce uro- 

'trozdanię^ legitymacji 
(•. \ członkom nbwo powstałego ko- 

ła'^MS / przy\ Pionie Admini­
stracji Centra mej. Koi o toi po Wstało 
z inicjatywy młodzieży pracuj ąćęj w 
Politechnice Wrocławskiej. ‘Fakt ten 
jest wyrazem potrzeby'1 \ zrzeszenia się 
w swojej Własnej organizacji.

: Projekt powstania, koła zaczął się 
wyraźnie krystalizować już latem ubie­
głego roku. Młodzi ludzie, świeżo po 
ukończonej szkole, lub odbyciu służby 
wojskowej, którzy rozpoczęli normalną 
pracę zawodową, a którzy często w 
swoim „poprzednim życiu” działali w 
ZMS.— zbierali się w grupki, dyskuto­
wali, planowali. Wszystko to nie da­
wało jednak możliwości do rozwinięcia 
działania, Zaczęto myśleć o zrzeszeniu 
się. Potoczyły się rozmowy z ZU ZMS. 
Tu gorąco poparto projekty młodych 
ludzi. Ci jednak wyszli z założenia, że 
bliższy im środowiskowo będzie Za­
rząd Dzielnicowy ZMS.

Wzrost aktywności nastąpił w stycz­
niu br. Był on równocześnie wyrazem 
poparcia dla przemian zachodzących 
w kraju. Na początku lutego br. roz­
dano deklaracje.' Uzgodniono spotkanie. 
Uczestniczyli w nim: dyrektor Pionu 
Administracyjnego Politechniki Wro­
cławskiej, inż. Stanisław Rudnicki, 
przewodniczący Zarządu Dzielnicowego 
ZMS Janusz Biernat, Radę Zakładową 
reprezentował doc. dr Rudolf Weiner. 
Dokonano wyboru Zarządu Koła. Prze­
wodniczącym został pracownik Zakła­
du Graficznego — Jan Warmuziński — 
młody, aktywny człowiek, pracujący 
od dwóch lat w Politechnice, a równo­
cześnie studiujący wieczorowo elektro­
nikę. Zastępcą .przewodniczącego wy­
brano Zygmunta Serafina. Skarbnikiem 
została Jolanta Filipiak. Kołem z ra­
mienia partii opiekuje, się Edward Mi­
ler — kierownik Działu Administracyj­
no-Gospodarczego. Czyni to z ogrom­
nym oddaniem. Doskonale potrafi poro­
zumieć się z młodzieżą; jest przez nią 
ogólnie ceniony, szanowany i łubiany.

Pierwsze ogólne zamierzenia koła —■ 
to nawiązanie współpracy z Zarządem 
Uczelnianym ZMS (zaproponowano', aby 
przewodniczący koła wszedł w skład 
ZU) a przede wszystkim — podnosze­
nie kwalifikacji zawodowych poprzez 
podejmowanie nauki na studiach wie­
czorowych. W planach na przyszłość 
nie brak także projektów wspólnych

Z finału Uczelnianego zostanie wy- 
łoniona 8-osobowa drużyna (4 kobiety, 
4 mężczyzn), która będzie reprezento­
wała naszą Uczelnię na Zawodach/Sro- 
dowiskowych, w których udział/ weź­
mie 10 wyższych uczelni Wrocławia 
i województwa wrocławsldegoy Warun­
kiem zakwalifikowania się do Finału 
Centralnego jest zajęcie 00/ najmniej 
2 miejsca w Zawodach Środowisko­
wych. Centrama Spartakiada odbędzie 
się w dniach 25^-28. VI 71 r. w Sopo­
cie. \ /

Przewidziano nagrody dla 10 naj­
lepszych zawodniczek/ i zawodników 
z Finału Uczelnianego, w postaci bo­
nów towarowych, spraetu turystyczne­
go i proporczyków/ Na, ten cel prze­
znacza się kwotę /5 500 'zł. Najlepsza 
drużyna otrzyma /puchar przechodni.

/* * *

r f arząd Uczglniany ZMS Politechni- 
X ki Wrocławskiej zorganizował kurs 

Z J fotograficzny dla swoich członków.
Program obejmuje zarówno Szko­

lenie amatorów fotografii czarno-białej 
jak i kolorowej. Miejmy nadzieję, że 
SAF zyska nowych członków.

Wydźiałuci I roku Wydżiału Phei1 
pracowało w ipkładżie:/
ci I roi

Barycki —
Przychodni Pr

ektor
iwgruźliczej, doc. dr

możnego. Jury 
|dr Wojciech 
Wojewódzkiej

Tadeusz Pieniążek —• dziekan Wydziału
Chemicznego, Józef Jamrozy — prze­
wodniczący Zarządu Wydziałowego 
ZMS, Anna Tor —• przewodnicząca 
Zarządu Instytutowego ZMS.

W drodze dwustopniowych elimina­
cji wyłoniono dziesięciu studentów, 
wykazujących najlepszą wiedzę doty­
czącą gruźlicy i związanych z nią na­
stępstw. Bezapelacyjnie pierwsze miej­
sca zajęli: Krystyna Borowska oraz 
Janusz Wróbel. Zdobyli oni maksymal­
ną ilość punktów. Im też przyznano 
dwie równorzędne pierwsze nagrody 
(każda po 800 zł). Należy podkreślić, 
że prawidłowe odpowiedzi na pytania 
wymagały często nie tylko wiadomości 
z zakresu medycyny, ale także z lite­
ratury a nawet opery. Np. jedno z py­
tań brzmiało: „Jaki jest tytuł znanej 
opery i nazwisko kompozytora, w któ­
rej bohaterka umiera na gruźlicę?” 
(Prawidłowa odpowiedź: „'Cyganeria” 
— Pucciniego, „Traviata” — Verdiego 
— Violetta).

W przerwach konkursu występował 
„Indykator”, kabaret wydziałowy che­
mików.

Ponieważ zdecydowaną większość 
zebranych w klubie stanowili właśnie 
chemicy, w zasadzie nikogo nie dziwi­
ło, że piosenka z refrenem „Fizyczna, 
fizyczna katedra despotyczna” itd cie­
szyła ‘się największym aplauzem.

M. KRAWCZYK

IV STUDENCKA SPARTAKIADA 
SPORTÓW OBRONNYCH

4kwietnia 1971 r. odbyły się na te­
renie WSWF eliminacje wydzia­
łowe sportów obronnych, które 
obejmowały następujące konku­

rencje: /
— marszobieg przełajowy uzupełniony 

próbami\ sprawnościowymi dla ko­
biet i. mężczyzn; /

— oddanie strzału L wiatrówki, rzut 
granatem do'celu, przeskok przez 
przeszkodę. A
Dla najlepszej drużyny wydziałowej 

przewidziano puchar przechodni.
60 osób zakwalifikowało się do fi­

nału uczelnianego, który odbył się w 
dniu 18. IV. 71 r. na terenie WOSI im. 
J. Jasińskiego. Finał uczelniany został 
rozegrany w dwóch konkurencjach: 
— letni trójbój obronny, w skład któ­

rego wchodzi: bieg przełajowy, 
strzelanie, rzut granatem;

— sztafetowy wielobój sprawnościowy, 
obejmujący bieg na 400—500 m 
uzupełniony próbami sprawnościo­
wymi.

BAL NAD FOSĄ

z iniciaty-
ierowj ctw;
stanowić alr 
/owych). S 
M rozpoczął 
id 16-minut

klubu 
aji do 
seroko 
się z

Kolejnym etapem umożliwiającym 
przerwanie snu zimowego^! prze- 
sjatoj&nie organizmów. ną Yipsen- 
ląo-letnie war™ 

cha”, ^OTgajyhowanyJ 
dy Mieszkańców i k 
„Fosik” (co nie ma i 
ich zamiłowań łóż 
rozreklamowany bal 
opóźnieniem zaledw.
co było swego rodzaju precendensem 
w historii studenckich ubawów. Mimo 
akompaniamentu zespołów „Roman i 
Romuald” oraz Kabaretu Zydronia 
udawało mi się chwilami prowadzić 
konwersację z czarującymi dziewczęta­
mi licznie tam zgromadzonymi. W tym 
miejscu zaznaczyć muszę, że spotka­
łem nawet kilka studentek.

Jedną z atrakcji balu było strze­
lanie bojowe do tarczy —■ sylwetki 
przewodniczącego Rady Mieszkańców. 
Sprzęt: dwuwentylkowe proce bojowe 
p/przew. Z rozmów z zawodnikami 
wynikało jednoznacznie, że celność 
strzałów powodowało podobieństwo
sylwetki z tarczy do oryginału. W kon­
kurencji wyróżnili się także przodow­
nicy szkolenia wojskowego.

Konkurs skupił wielu chętnych do 
zaspokojenia swych krwiożerczych za­
pędów. Asekuranci w konkursie udzia­
łu nie brali.

Uwaga: z pewnych źródeł i spraw­
dzonych danych wiadomo mi, że licz­
ba zawodników w ferworze walki zo­
stała zniszczona a co za tym idzie — 
wyciągnięcie konsekwencji stało się 
niemożliwe (jest to poważnym niedo­
patrzeniem organizatora). Z zaskocze­
niem stwierdzić muszę, że jednak udało 
mi się na trafić na śpiochów. Darem­
nie usiłowali usnąć na łóżku dostar­
czonym przez silnego kierownika klu­
bu, Władka Majewskiego'. Sen dość 
skutecznie rozpraszali „Romuald i Ro­
man”.

Uwaga: wszystkie śpiochy wystąpi­
ły w czystych piżamach.

Zorganizowanie tego balu spotkało 
się z wielkim aplauzem wśród osób 
permanentnie śpiących na wykładach. 
Bal był jedną z usankcjonowanych 
okazji do snu.

Uwaga: ofiar w ludziach nie było.

SALONOWIEC



roku 1947 przyjechała z Miel-

cych się w świecie współczesnym. 
Twórcą grupy sensu stricto i largo jest 
'Stanisław Lose. Sam pomysł, dzięki du- 
; ej wyrozumiałości RU ZSP, doczekał 
się po 3 latach realizacji nabierającej 
w tej chwili konkretnych kształtów.'

Zespół „ .ald and Roman” szukał
przed kilku /laty .nowbj formy muzycz- .
nej a Stanisław (Łosi 
scenicznej tnacmarg: nei

tralnej ha\ Żigńiie 
kich posziąkiwamai

chód: 
podj

i Hfelena 
yieiu lu- 
Iski cen- 

krót- 
ipracę w

mienić, że-jest on twórca/ oprawy pla- 
styczno-świetlnej towarzyszącej nieod­
łącznie grupie ,,R -ani R/’. Zakres dzia­
łalności grupy obejmować będzie im­
prezy typu 1. architektura — dźwięk

2. światło — dźwięk.
Będą to formy bezfabulame o daleko 

idącym abstrakcyjnym montażu stano­
wiącym typową wypowiedź plastyczną. 
Najważniejszym elementem, jeśli to 
można tali nazwać, będzie sam widz, 
potencjalny twórca swych własnych 
przeżyć.

W stadium realizacji zinajduje się 
obecnie impreza typu 1, wraz z zespo­
łem „Cantores Minores” p.t. „Gotyk, 
renesans, barok”.

„Od strony formalnej” —• czytamy 
w założeniach programowych grupy 
RU ZSP „PRYZMAT” — „ma to być 
miejsce poszukiwań formy scenicznej 
opartej o plastykę światła i dźwięku 
w zderzeniu z ludzkim aparatem wy-

konawczym, traktowanym nie jako in­
strument tworzenia nowej formy (dzia­
łania aktorskie a nie gra), lecz raczej 
jako elastyczne tworzywo' plastyczne”. 

W skład zespołu powołano po prze­
prowadzeniu selekcji wstępnej i egza­
minu z rytmiki, tańca dowolnego 
i estetyki ruchu, 16 osób, które przy­
gotowują się intensywnie do pierwsze-nowej formy „----- ------------------ .

■ /wajrtó- nad- go spektaklu, (ok. 20 minutowego) opra­
cowanego przez zespół.

Nie znaczy to wcale, że zespół na­
stawia się na fabuły jednosekcyjne, co 
przeczyłoby głównym założeniom gru­
py. Do zespołu należy (lub będzie na­
leżeć) grupa elektroników, literatów, 
chemików, plastyków, filmowców, zdol­
na tworzyć nowe, świeże fabuły wielo- 
sekcyjne, razem działające a więc da­
jące jakiś nowy problem, znak zapyta­
nia! Warto nadmienić, że grup o po­
dobnym charakterze jest jednak nie­
wiele na świecie (nie mówiąc o kraju).

Czy twórcy uda się zamiar? Sądząc 
po pomocy RU ZSP i wielu ludzi od­
danych zespołowi — powinien, ale w 
jakim stopniu, pokaże zbliżająca się 
premiera. Zapamiętaj ącie więc na­
zwę — grupa „PRYZMAT”!

— na podstawie rozmowy z twórcą 
grupy, Stanisławem Lose —

MAJK

rektoracie Politechniki /Wrocławskiej 
w charakterze woźnej. W Politechnice 
pracowała wówczas(niewielka garstka 
ludzi a spośród nich najlepiej zapamię­
tała pierwszego rektora, prof. Edwarda 
Suchairdę: „Przychodził bardzo wcześ­
nie do pracy, był zawsze bardzo 
uprzejmy i wyrozumiały dla nas — to 
był bardzo dobry człowiek. Chodziłam 
do niego do szpitala w czasie jego cho­
roby, zanosząc różne pisma”.

Z profesorów, którzy wtedy najczęś­
ciej przychodzili do Rektora z różnymi 
sprawami zapamiętała pani Lubas prof. 
prof.: Jerzego I. Skowrońskiego, Kon­
stantego Wołkowińskiego, p.p. Trzebia-
towskich, Zygmunta Szparkowskiego,
Henryka Kuczyńskiego, Mieczysława 
Zacharę, i Józefa Kożuchowskiego. 
„Mieli często zebrania w sali Senatu — 
zanosiłam kawę i słyszałam, że nie tyl­
ko rozmawiali o Politechnice i studen­
tach. Czasami były to spotkania towa­
rzyskie, może naukowe. A studentów 
było- wtedy też mało. Pamiętam, jak 
czekali na egzaminy koło portierni 
głównej, bo sala egzaminacyjna była 
wtedy koło portierni — było -ich może 
ze dwudziestu”.

Po pięciu latach pracy w rektoracie 
pani Helena przeniesiona została jako 
portierka do Gmachu Inżynierii Sani­
tarnej, gdzie pracowała aż do 1971 r., 
tzn. do chwili całkowitego odejścia na 
emeryturę.

- Łącznie przepracowała w Politech­
nice 18 lat, wywiązując się sumiennie 
ze swoich obowiązków. Sprzedawała 
również naszą gazetę. W związku 
z odejściem pani. Heleny na emeryturę 
zespół redakcyjny życzy pogodnego-, 
zasłużonego wypoczynku.

Z.S.

PRYZMAT

Ideą przewodnią programu grupy 
scenicznej „PRYZMAT”, pracującej

. pod patronatem RU ZSP, jest pro­
blem miejsca młodego pokolenia w 

istniejących konfliktach epoki, analiza 
jego postaw wobec konkretnych zja­
wisk społeczno-politycznych, pojawiają-

absolwentom Wydz. Elektrycznego. Na zdjęciu: dziekan 
(Fot. R. Makowski)

W dniu 17. IV. br. dokonano wręczenia dyplomów 
prof. dr Konstanty Wołkowiński podczas uroczystości
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